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Na miesiąc martec otwieramy osobny abo- 
¡jinent. Prenumerata dla abonentów miejscowych wy- 
fSi 1 tal., dla zamiejscowych zaś (w granicach pań- 
¡,va pruskiego) 1 tal. 10 sgr. Abonenci zamiejscowi 
flhcą prenumeratę wprost do ekspedycyi Dziennika 
sdesłać, gdyż król, urzędy pocztowe prenumeraty na 
«den miesiąc nie przyjmują.

Ekspedycja Dziennika Poznańskiego,

^edsikcyi,
W pierwszych dniach marca rozpoczniemy w od- 

inku druk najnowszej powieści B. B olesl awity, 
¡pisanej dla Dziennika naszego, pod tytutem: ffla 

iklschodsie.

iwca

strażą do jednego z pałaców książęcych w pobliżu Bukaresztu. 
Obecnie detronizowany książę jest w drodze do Wiednia. 
Wybór hr. Flandryi nie tylko ogłoszono, ale nawet w rozmai­
tych miejscowościach księstw już nowemu monarsze złożono 
hołd, a paszporty wydawać poczęto w imię księcia Filipa.

Kwestya księstw zaelbiańskich doszła obecnie do 
stadyum, które pomnaża jeszcze stan naprężenia, wywołany 
w Europie przez wypadki uad Dunajem. Ostatnie depesze 
z Holsztynu, które zamieszczamy poniżćj, mianowicie zaś 
brzmienie reskryptu jenerała Gablenza, wyraźnie potępiające 
znany adres rycerstwa holsztyńskiego do p. Bismarcka żąda­
jący jakoby w imieniu całój ludności przyłączenia księs.wa do 
t rus, dowodzą, że Austrya otwarcie Zaczyna występować prze­
ciw Prusom nad Elbą, i że stósunki pomiędzy obu mocarstwami 
niemieckiemi doszły do ostatecznego rozdrażnienia. To tóż 
w Berlinie obiegały wczoraj, jak donosi B. B. Ztg. najsprze­
czniejsze i najbardzićj alarmujące wieści. Jedni twierdzili, że 
sprawa szlez wieko-’ olsztyńska wywołała osobistą korespon- 
dencyą obu monarchów pruskiego i austryackiego, którawosta- 
tuicb dniach nabrała tak ostrego tonu, iż ją całkióm zerwać 
musiano. Mówiono także, że gabinet berliński wysłał odpo­
wiedź na depeszę wiedeńską z dnia 7 lutego, odpowiedź ró­
wnającą się groźbie wojny. Natomiast opowiadali inni, że 
przeciwnie w skutek najnowszych wypadków Austrya skłania 
się do ustąpienia księstw za wynagrodzeniem pieniężnćm 
M ieczorem rozszerzyła się wieść, że p. Bismarck ustępuje pre­
zesostwa w radzie gabinetowój i swej teki hrabiemu Goltz, 
w którego miejsce jako ambasador uda się do Paryża. Nie­
bawem przecież zmodyfikowano wiadomość tę w ten sposób, 
że hr. Bismarck wyjeżdża wprawdzie do Paryża, ale jedynie, 
aby osobiście w najważniejszych kwestyach polityki bieżącej 
porozumieć się z cesarzem Francuzów, który w obec wypad­
ków zagrażających pokojowi europejskiemu znów podniósł 
projektzwołaniakongresu. — Jakkolwiek żadna z tych 
pogłosek dotąd się niesprawdziła, znamionują one jednakże nie­
naturalną atmosferę polityczną, ciężącą obecnie nad Europą, 
i może są zwiastunami nadzwyczajnych jakich wypadków... 
Tyle pewna, że jenerał Manteuffel powołany przez króla Wil­
helma do wzięcia udziału w naradzie gabinetowój, przejeżdżał 
wczoraj przez Hamburg do Berlina; że zaś nad Prutem 
sposobi się korpus rosyjski, o którego gromadzeniu się pier- 
w s i donieśliśmy, do przejścia przez rzekę.

W obec tak groźnych wypadków nad Dunajem i Elbą, 
wszelkie inne wiadomości tracą na znaczeniu i na interesie. 
Zestawiamy je więc tylko w krótkości.

W Wiedniu utrzymuje się mniemanie, że cesarz zamia­
nuje ministeryum węgierskie, którego prezesem, jak nam tele­
grafują, prawdopodobnie będzie hr. Aponyi. Odpowiedź cesa­
rza deputacyom izby magnatów i izby niższój wyraża nadzieję 
zgody, ufność w patryotyzm Węgrów, ale zarazem podnosi że 
monarcha nieodstąpi od zasad wypowiedzianych w mowie tro­
nowej.

Z P aryża donoszą o zwycięstwie kandydata rządowego 
przy wyborach w departamencie Marne. P. Thiers przemó­
wił wr ciele prawoJawczśm przeciw polityce wewnętrznej ce­
sarstwa

W F1 o re n cy i ministeryum Lamarmora po długich roz­
prawach pozyskało wreszcie votum zaufania szczupłą więk­
szością, którą głównie wzmocniła frakeya p. Ratazziego.

Konfereneya sanitarna w Carogrodzie, ukończyła 
czynności swe, polecając Wysokiój Porcie, by w razie zjawie­
nia się zarazy w Hedjas zerwać wszelkie stosunki z portami 
egipskiemi. — Najnowsze wiadomości z Libanu zapowia­
dają bliski koniec rozruchów tamtejszych. Józef Karam bo­
wiem w skutek przedstawień konsula francuskiego obiecał po­
dobno opuścić kraj i udać się dobrowolnie na wygnanie; je­
dnakże doniesienie to z wszelkióm zastrzeżeniem przyjąć 
należy.

Wiadomo int urwidowe.
NPan raczył przenieść królewskiego budowniczego kolei żela­

znych Nie mann z Starogrodu pruskiego na tęż samą posadę do Wro­
cławia.

POZNAN,
późno wieczorem

28 lutego.
otrzymaliśmy od korespon- 

?»!«ienta naszego ? wiedeńskiego telegram, wyjaśniający n a j n o w- 
V iząsytuacyąpolityczną,jakąwypadkiwKsięstwachNaddu- 

“,'iajskich chwilowo stworzyły. Otóż mocarstwa zachodnie po- 
zan równo z Austryą postanowiły stanowczą położyć tamę zamia­
ta ; wpływom Rosyi i Prus w Mołdowołoszy, i z tego powodu 

wpierają żądanie gabinetu wiedeńskiego, aby konfereneya 
nająca sprawę księstw rumuńskich rozstrzygnąć, nie w Caro- 

^rodzie, jak sobie tego życzy Wysoka Porta, ale w Wiedniu 
v zebrała. Dałój twierdzi nasz korespondent, zwykle dobrze 

informowany, że trzy wzwyż wymienione mocarstwa ebeą 
Kaukicb w księstwach zlokalizować i aby uniknąć dalszych europej­
skich zawikłań, będą starały się utrzymać prawo zwierzchnictwa 

iircyi wMołdowoioszy i popierać wybór krajowca na hos- 
idara. Zgadzałoby się to zresztą całkiem z życzeniami 
'ysokićj Porty, która, jak donosi wiedeńska Debatte, 
wiadczyła już urzędównie, że nie dozwoli na wybór żadnego 

i [n)iecia z rodzin panujących. Również i Rosya, jak się oka- 
' te z telegrafowanego artykułu urzędowego Journ. dePe- 

erś b., niezadowolniona widocznie z wyboru hr. Flandryi, odwo- 
tje się na traktat z r. 1858 i żąda konferencyi. Tymczasem Fran- 

, o ile sądzić można z artykułu Pay s i odezwania się wie- 
izornćj wczorajszej Patrie, nie zdaje się być przeciwną 

"" stąpieniu na tron rumuński księcia belgijskiego, który w tój 
kwili znajduje się w Paryżu i tamże przyjmować ma w tych 
Iliach deputacyą rumuńską. Wszelkie depesze półurzędowe, 

jO piewające, że hr. Flandryi już odrzucił wybór, są zatćm 
itzedwczesne i zapewne tylko jako balony doświadczalne na 
mat puszczane. — Co do szczegółów samegoż powstania 
(Bukareszcie dowiadujemy sięjeszcze, że powstańcy przytrzy- 
lali Kuzę w domu prywatnym, należącym do damy w bliskich 

:a“n tosunkach z księciem zostającśj. Ztąd odprowadzono go pod

otij Wezera] 
ną 
i
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Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwón, 26 lutego.

(T.) Najrozmaitsze dziś co do przyszłśj organizacyi Gali- 
cyi i stanowiska jćj w obec całój monarchii obiegają wieści. 
Z obowiązku mego winienem je zarejestrować, tómbardziój, że 
wieści te mają pewną podstawę. Oto mówią dziś powszechnie, 
a mówią nawet w kołach poselskich na podstawie świeżych 
wiadomości z Wiednia, że Galicya ma w ustroju państwa Ta­
kuśkiego zająć takie w obec Wiednia stanowisko, jakie jako 
pars adnexa zajmowała i zajmować będzie w przyszłości Kroa- 
cya w obec Pesztu. Do dzisiejszej Galicyi ma być nietylko 
przyłączoną n&powrót Bukowina, ale i wschodnia t. j. polska 
część Szlaska. Niedość na tem. Galicya ma podobnie jak 
Węgry otrzymać osobnego kanclerza, a kanclerzem tym ma 
być mianowany hr. Gołuchowski. Utrzymują nawet dziś po­
wszechnie, co więcej, dwóch posłów otrzymało istotnie z Wie­
dnia dzisiaj depesze telegraficzne donoszące, że według wiado­
mości z dobrych źródeł pochodzących, miano juz Gołuehow- 
skiego zamianować kanclerzem.

Zapisawszy z obowiązku to co mówię, pozwolę sobie moje 
w tym względzie wyrazić zdanie. Czy Galicya zostanie powię­
kszoną przyłączeniem Bukowiny i Szląska, czy będzie tylko 
jako pars adneksa traktowaną, czy będzie dla niój osobny za­
mianowany kanclerz, o tem wszystkićm trudno mi dziś sta­
nowcze wyrzec zdanie, że jednak br. Gołuchowski ani dotąd 
kanclerzem zamianowany niezostał, ani żadnych w tym wzglę­
dzie niepoczyniono nawet kroków, zdaje mi się, że jest rzeczą 
pewną. Wieściom pod tym względem obiegającym niewierzę

chór,F

orle“) Tadeusza Kościuszki
pierwsza i druga miłość

1776 1 1701.
w Kole Towarzyskiem odczytał

£eo»t Wegner.
enot

(Ciąg dalszy.)
Józef Sosnowski, syn małego szlachcica, ruchliwy, spry- 

iy, obrotny i nie bez zdolności umysłowych, był stronnikiem 
eformy Czartoryskich, a ztąd gorliwym zwolennikiem króla, 

wynagradzając jego skłonność dla siebie, i starając się 
iifpf porozumienie i wywyższenie zastępu ludzi reformatorskim 
ka. - umiarom jego oddanych, dopomógł mu do pozyskania zna- 
P,a*!pej fortuny i podnosił go do coraz wyższych w kraju dosto- 
"JJeństw*). Sosnowski, wywdzięczając się królowi i nieżapomi- 
ioG8TOc nigdy o własnych interesach, krzątał się niezmordowa­

nie w usługach dl i niego, odbywając nieustannie podróże dla 
'•ego, popierając sprawy jego i zniewalając mu nowych zwo- 

»niiihników. Mieszkał on podówczas w ziemi lubelskiej, w So 
iostftowicy, malój mieścinie, polożonćj na trakcie pomiędzy Par- 
■M lewem i Włodawą. W niedalekiem od Sosnowicy sąsiedztwie 
a”p>ri Siechnowiće, dziedziczna wioska ojca Kościuszki, który 

mu2)!a życia swego z Sosnowskim w przyjacielskich żył sto­
ikach.

sta'’’’'! Uczony Julian Bartoszewicz w rozprawie swej: Józef So-

¡vielt
tant}";
Iszeí 
i po

ll«'r i ski wojewoda smoleński, hetman polny litewski, wo- 
iwoda psłocki (Pismo zbiorowe Jozafata Ohryzki. tom I Peters- 
■lrS .1859, strona 195) charakteryzuje go w ten sposób: „Sosnowski 
JfTźnie wcale nie zawinił, a przynajmniej nie wiele. Należał do łu- 
!1> którzy w reformach widzi li przyszłość Rzplitéj, jakoż tam i była 

’ '?tocie, tylko do reform powinni się byli wziąść ludzie sumienniejsi 
Jększego serca. Ze szkoły Czartoryskich wyszedłszy, musiał być 

zjpym na wszelkie szlachetniejsze poczucia, musiał się zaprzeć sam 
v sobie i naraził się narodowi szlacheckiemu. Ale byli ws elako lu- 

,le tysiąc razy od niego winniejsi. Brudne tylko w nim było owo 
^Pianie majątku we wszelki możebny sposób, ale ten brak wstydu 
fu podówczas wszyscy prawie; nieskazitelnych , ze świecą we dnie 

™ szukać. Prywatnym tedy ludziom dał się we znaki, bo był sy­
fi czasu, czasu brudnego, skalanego występkami. — Umarł

W tym to czasie odbiera Kościuszko wiadomość o śmierci 
matki swój, i zarazem wezwanie od brata swego Józefa, obo- 
źnego brzesko-litewskiego, ażeby dla uporządkowania stosun­
ków majątkowych po zmarłych rodzicach, przybywał do 
domu.

Kościuszko, znużony bezczynnością garnizonoweg> życia 
w stolicy i pobudzony tęsknotą, jaką go prz jmowało świeżo 
■ oznane uczucie, uwalnia się natychmiast na czas pewien od 
służby i udaje się w strony rodzinne. Ułożywszy się zgodnie 
z rodzeństwem, nabył od bra. a swego, który następnie znikł 
bez śladu na Wohniu, zostawiając osierociałe trzy córki swoje 
w opuszczeniu, przypadającą temuż część Siecbnowic. Wio­
ska ta pozostała do końca życia własnością jego. Obie siostry 
jego były już zamężne. Starsza Anna, żona 1 iotra Estki, dość 
zamożnego stolnika województwa smoleńskiego, przywiązana 
do niego od lat dziecięcych mieszkała o kilka mil od Siechno- 
wic W jśj to gościnnym domu zamieś?kał Kościuszko przez 
kilka następnych miesięcy.

Używając swobody wiejskiego życia, udzielał on się li­
cznym na około sąsiedztwom. Łatwo sobie wyobrazić można, 
że miejscem, którego przed innemi odwiedzić nieomies :kał, 
była Sosnowica, dokąd pociągało go uczuciowe serca. Młodzie­
niec wykształcony, ujmującego wzięcia, pięknemi obdarzony 
talentami, szczególnie malarstwa i rysunku, był pożądanym 
gościem w domu Sosnowskiego, który go poważał i polubił. 
Bywał więc tam bardzo często. Sosnowski miał żonę, cichą, 
pełną słodyczy niewiastę i dwie córki, starszą Katarzynę 
a młodszą Ludwikę, która urodą i wdziękami swemi zajęła 
Kościuszkę. Obie dziewice odznaczały się nader starannóin 
wychowań em i niepospolitem wykształceniem. Znane są one 
nawet w piśmiennictwie polskiśm ówczesnem. Przetłómaczyły 
bowiem wspólnie wzorową polszczyzną głośne podówczas mo- 
ralno-filozoficzne dzieło francuskie, które podtytułem: So­
krates wieśniak, albo opisanie życia gospodar­
skiego, wydały w Warszawie*). Tak matka jak i córki, mie-

szkające samotnie na wsi. ponieważ pan pisarz litewski rzadko 
przebywał w domu, jeżdżąc nieustannie w różnych posługach 
królewskich, zajęły się żywo młodzieńcem, który szczególną 
posiadał zdolność urozmaicenia samotnego i monotonnego ich 
życia. Stał on się dla nich wkrótce niezbędnym gościem i w co­
raz częstszych i dłuższych bawił w domu ich gościnach.

Sosnowica leży pośród piaszczystych i bagnistych równin, 
gdzieniegdzie lasami porosłych, w okolicy smutnój i jednostaj- 
nśj. Miejsce samo było nader puste i posępne. Do obszer­
nego dawnego dom ■ pana pisarza wjeżdżało się przez most, 
za którym po prawój i lewój stronie stały murowane oficyny. 
Kościuszko zajął się upiększeniem smutnego miejsca tego, 
a korzystając ze znajomości sztuki ogrodniczój, którą poznał 
w Wersalu, założył w około dawnego domu piękny park, który 
zasadził jesionami i lipami, i otoczył go klombami świerków 
i jodeł różnokształtnemi, które jeszcze po dzień dzisiejszy sta­
nowią zieloną oazę tar pustój okolicy.

Osamotnione niewiasty pragnąc trwale korzystać z pry­
watnego towarzystwa uprzejmego i żywego młodzieńca, znie­
woliły pana pisarza, że tenże zaprosił go na stałe mieszkanie 
do domu swego. Kościuszko przyjął z żywą ochotą zaprosiny 
i stał się domownikiem Sosnowic; a pragnąc wywdzięczyć się 
za doznaną gościnę, zajął się udzielaniem lekcyi historyi, jeo- 
grafii i rysunków dwom pannom pisarzównom. Dziś jeszcze 
wskazują oficynę po lewój stronie sosnowickiego dworu poło­
żoną, gdzie panny Sosnowskie wspólnie z ciotką swą i zarazem 
ochmistrzynią, podżyłą panną Karoliną Zenowiczówną miały 
pokoje swoje. Tam odbywały się lekcye.

Rzeczą było naturalną, że uczucie, które przejęło czystą 
duszę Kościuszki, w swobodnój samotności wiejskiego życia 
i przy częstćm towarzystwie upragnionego celu tegoż, rozwi­
nęło się i rozkwitło w nim wbujnój pełni. Miłość rodzi miłość. 
Szybko tóż wywołał młody Tadeusz wzajemną w sercu panny 
Ludwiki skłonność. Dwa niewinne, samotne serca zbliżyły 
się do siebie i zapłonęły uczuciem, właściwóm wiośnie życia

Mnia 1783 w Ratnie.“

*) Napis zupełny dzieła jest następujący: Sokrates wieśniak 
albo opisanie życia gospodarskiego i cnotliwego filozofa, przez JJWW. 
Jmci panny Katarzynę i Ludwikę Sosnowskie, pisarzówny polne W. X.

Litewskiego, z francuskiego na polskie przetłómaczony. W Warsza­
wie, w drukarni Soc. Jesu 1770, in 8vo 206 stron. — Bentkowski II 
str. 429.



dlii tego, źe hr. Gołuchowski — jak z dobrego dowiedziałem 
się źródła — nic niewie o Jokonanćm lub mającem wkrótce 
nastąpić mianowaniu go kanclerzem. Niewierzę dalój dla 
tego, że rozstanie się-hr. Gołuchowskiego z dworem po jego 
dymisyi z ministerstwa było tego rodzaju, iż bez osobistego 
poprzedniego widzenia się hr. Gołuchowskiego z cesarzem, 
i bez poprzedniego pojednrnia się, mianowanie go ministrem 
bez teki czyli kanclerzem, uważam za rzecz niemożliwą. Go- 
łuchowski przed ustąpieniem z gabinetu popadł w niełaskę, 
poróżnił się z cesarzem, u którego wielki«? przedtćm miał 
względy i wyjechał z Wiednia podobno bez pożegnania. Od 
czasu jego wyjazdu z Wiednia wszystko się zmieniło. Jego 
system, jego program pod wieloma względami zwyciężył dziś 
po niefortunnych próbach robionych po jego upadku. Wrócono 
dziś do zasad w dziele jego t. j. w dyplomie październikowym 
postawionych, system centralizacyjny został zarzucony, dziśpo- 
jednanoby sięzGołuchowskimłatwo i chętnie, ale dotąd to jesz­
cze nie nastąpiło; Gołuchowski od czasu złożenia teki ministe- 
ryalnćj niewidział się z cesarzem, o mianowaniu więc Gołuchow­
skiego kanclerzem, mojćm zdaniem, nie może być teraz jeszcze 
mowy, i co z czasem nastąpićby mogło, dotąd jeszcze nie na­
stąpiło i zdaje się tak prędko jeszcze nie nastąpi. Między in- 
neini zachodzi jeszcze i ta trudność, że Gołuchowski nie jest 
„persona grata“ dla tych węgierskich mężów stanu, którzy 
dziś stoją u stepu rządu. Gołuchowski będąc ministrem był 
przeciwny koncesyom dla Węgier takim, jakich oni żądali, ta­
kim, jakie im w dzisiejszych stosunkach rząd poczynić gotów. 
Hr. Majlath niezapomniał tego Gołuchowskiemu i wątpić, by 
przed rozstrzygnięciem sprawy węgierskiej a przynajmnićj 
kwestyi dalszego stosunku Węgier do korony, kanclerz wę­
gierski na mianowanie Gołuchowskiego swym kolegą zezwo­
lił. 1 Pomimo więc wszelkich nibyto z najlepszego źródła czer­
panych wiadomości, które tu dziś obiegają i powszechną znaj­
dują wiarę, powtarzam co w moim poprzednio pisanym liście 
twierdziłem, tj. że wszelkie te wiadomości są na. czczych tylko 
oparte domysłach, do których i ta okoliczność dała powód, że 
Gołuchowski z powodu sprawy otworzyć się mającego banku 
hipotecznego dla miast, którego on jest jednym z założycieli 
i koncesyonaryuszów, w ciągłćj z ministerstwem zostaje ko- 
respondencyi. O ile wiem, ma hr. Gołuchowski pojechać do 
Wiednia nawet, co jednak dopiero na przyszły miesiąc ma na­
stąpić, będzie nawet u cesarza, który wkrótce już będzie 
w Wiedniu, być może nawet, że widzenie się jego z cesarzem 
będzie pierwszym krokiem do urzeczywistnienia obiegających 
przytoczonych pogłosek, dotąd jednak o ile ja wiem, a zdaje 
mi się, żenieźle jestem poinformowany, ani hr. Gołuchowskiego 
nie mianowano, ani tego mianowania mu nieproponowano, ani 
żadnćj w tćj mierze nie powzięto decyzyi.

Z serca bym był rad, by rozumowania i uwagi moje oka­
zały się mylnemi, bo radbym, aby pogłoski obiegające jak naj- 
prędzćj się sprawdziły, ale jest to tylko pium desiderium, któ­
remu może wprawdzie stać się zadość, które dotąd jednakże 
do rzędu tak zwanych pobożnych życzeń zaliczane być 
musi.

Pisałem wam już o wnioskach komisyi edukacyjnej, do­
dałem przy tćj sposobności, że jakkolwiek wiele tym wnios­
kom zarzucićby można, to jednak życzyć sobie należy, by one 
uchwalone zostały i sankcyą cesarską otrzymały, bo organiza- 
cya szkół na podstawie tych wniosków oparta, byłaby zawsze 
dla kraju od dzisiejszćj organizacyi korzystniejszą, już dla 
tego 'samego, że język niemiecki ustąpiłby miejsca polskiemu. 
Otóż zdanie moje, że wnioskom tym wiele zarzucićby można, 
jest jak widać zdaniem wielkićj liczby posłów naszych, bo jńk 
się dowiaduję, postanowiono w klubie wygotować do wniosków 
tych ważne bardzo poprawki, odnoszące się głównie do kwe­
styi równouprawnienia języków polskiego z ruskim. Z tego 
powodu wygotował poseł dr. Kabat gruntownie motywowany

i czystości duszy. Codzienne towarzystwo i zbliżenie się 
dwojga młodych ludzi utrwaliło i spoufaliło wzajemne ich przy­
wiązanie.

Współcześni opowiadają, że pragnąc używać bezprzeszko- 
dnie sposobności lekcyi, na których niepodejrzliwa i łagodna 
panna Zeowiczówna zawsze była przytomną, do wynurzania 
wzajemnych uczuć, i ażeby uczucia te otoczyć zasłoną tajem­
nicy, używała zakochana para niewinnego wybiegu. W skutek 
umowy zwracał podobno Kościuszko wynurzenia dla p. Lu­
dwiki przeznaczone, do p. Zenowiczównćj, która je przyjmo­
wała z wstydliwćm zadowolnieniem; Ludwika zaś podnosząc 
skromne odpowiedzi poważnćj ciotki, wynurzała uczucia, ja- 
kiemi ją natchnęło przywiązanie do oblubieńca.

Stan ten cichego przywiązania nie mógł trwać długo. 
Rozkochana para postanowiła uwieńczyć wzajemną skłonność 
ślubem dozgonnym. Przedział towarzyski pomiędzy młodym 
oficerem bez znaczenia i majątku a córką dostojnika, który 
z wzrastającą łaską królewską rósł w wyniosłość i dumę, 
szczególnie w owym czasie zardzewiałych pojęć i zwyczajów, 
zbyt jednakże był przepaścistym, ażeby skłonność serca łatwe 
odnieść mogła zwycięztwo nad wymogami światowego uprze­
dzenia. Widząc przeto Kościuszko, że wszelkie jego starania, 
ażeby zniewolić dla siebie rodziców a szczególnie ojca Ludwiki, 
pozostać musiały bez skutku, i nie mogąc dłużej znieść poło­
żenia, które dla otwartego i szlachetnego charakteru jego sta­
wało się coraz nieznośniejszóro, postanowił poszukać pośre­
dnika i protektora, któryby przeważnym wpływem swoim zdo­
łał zmiękczyć wyniosłą butę pana pisarza litewskiego i nakło­
nić go do oddania mu córki.

W niezbyt wielkićm od Sosnowicy oddaleniu, w Puławach, 
mieszkał podówczas książę Adam Kazimierz Czartoryski, jene­
rał ziem podolskich, były jego komendant w korpusie kadetów, 
który mu zawsze wiele okazywał przychylności, a przytćm 
człowiek znany w kraju z upodobania w przygodach miłosnych, 
do których w późniejszym nawet wieku nieprzezwyciężony 
miał pociąg. Do niego postanowił Kościuszko udać się po 
pomoc i opiekę.

Po poprzednićj przeto umowie z bogdanką swą, która 
zgadzała się na wszystkie sposoby, jakieby ją do trwałego po- i

osobny wniosek, który w formie poprawki w izbie wniesionym 
zostanie, gdy sprawozdanie i projekta komisyi edukacyjnej 
przyjdą na porządek dzienny sejmu.

Przy tej sposobności wspomnieć muszę, o jednym z kory­
feuszów stronnictwa ruskiego w sennie naszym, a to o księdzu 
Pietruszewiczu, który, jak wiecie, tak wymownie domagał się 
równouprawnienia języka ruskiego, a wspominam dla tego, 
że dzienniki petersburgskie niemają dość słów pochwały dla 
lego historyka (!) Rusi, a ogłaszając dosłownie znaną jego 
w sejmie lwowskim mianą mowę wymierzonąprzeciw Polakom, 
dodają, że tenże ks. Pietruszewicz zostaje w najściślejszych 
z dziennikami petersburgskieini i N ordern stosunkach. Nord 
ogłosił istotnie także w całości ową mowę Pietruszewicza. 
Niewątpić, że ks. Pietruszewicz w krótkim czasie ozdobiony zo 
stanie orderem rosyjskim, jakiemi już są ozdobieni między in­
nymi poseł i głów! y filar frakcyi ś. Jursko-ruskiej. kanonik 
Kuziemski i redaktor organu tej frakcyi, lwowskiego Słowa 
pan Dziedzicki. Przed kilkoma dniami otrzymał profesor ję­
zyka ruskiego na wszechnicy lwowskićj "ksiądz Głowacki, 
czyli jak się teraz pisze ks. Hołowaćkij złoty medal z Pe­
tersburga w nagrodę prac jego około piśmiennictwa ru­
skiego.

Deszf, 25 lutego.
w Adres izby niższćj został nareszcie uchwalony podług 

projektu pierwotnego. Poprawek przyjęto kilka ale mało- 
znaczących.

Dyskusye nad adresem, które się przeciągały, czasem nad 
miarę, przyczyniły się nie mało do rozświecenia sytuacyi. 
Z ogółu rozpraw pozostało wrażenie: że wszystkie pąrtye, 
wszyscy ludzie dobrze myślący, i po za sejmem ehcą... zgody, 
jak też z drugiej strony wszystkie kryterya mówią za tem, że 
korona zgadza się na reintegracyą krajów węgierskich bez­
warunkowi) i pod pewnemi modyfikacyami na utworzenie 
ministeryum (.choć kilka posad) węgierskiego i restauracyą 
munieypiów nie podług normy dawnćj, tylko na drodze prawo­
dawczej ułożyć się mającej.

Najwyraźniejszym objawem woli i decyzyi cesarza jest 
niezaprzećzenie odpowiedź, udzielona deputacyi kroackićj na 
podany adres do tronu, sejmu Zagrzebskiego. *

Trzeba mieć przed oczyma wszystko, co się ściąga do 
sprawy Kroai kiej; n a j przód: że za 8 chmerlinga schlebiano 
mieszkańcom tak Siedmiogrodu jak Kroacyi, chcąc ich oder­
wać stanowczo od Węgier; potćm, że w roku 1861 za wpły­
wem tego ministeryum uchwalił sejm w Zagrzebiu, że sto­
sunki z Węgrami zerwane, i że Kroaci porozumiewać się 
sami będą z rządem centralnym. Nakoniec, że i podczas 
rozpraw tegorocznego sejmu większość była tego zdania, że 
rząd przyzwoli na wielkie ustępstwa, jako ta: samodzielność 
Kroacyi, przyłączenie Dalinacyi i wcielenie pogranicza etc. — 
wszystko to na rachunek usług oddawanych świadomo lub 
mimowolnie reakcyi od r. 1848 począwszy przez Kroatów.

Owoż tedy teraz ocenić można doniosłość odpowiedzi 
NPana, która w streszczeniu opiewa: „Życzenia i prośby sejmu 
będą poddane pod ścisłą rozwagę. Moje zamiary dla kraju 
waszego są znano. Od wyrozumiałości i porozumienia dobro­
wolnego zależeć będzie wypełnienie mych zamiarów.

„Wszystkie kwestye jednak są podrzędne, i muszą być 
subordynowane tćj niezbytej konieczności: żeby przede- 
wszystkićm stosunki wzajemne krajów do koroy ś. Szcze­
pana należących były uregulowane, a potćm ścisłym węzłem 
wspólnych interesów z monarchią (Gesammt-Reich) zostały 
złączone.

„Dla tego jest mojćm życzeniem, żeby sejm Kroacki rozpo­
czął kroki potrzebne do porozumienia się z reprezentacyą 

! Węgier, zapewniając o Mćj królewskićj łasce.“ Cesarz mówił 
! przy tćm poniemiecku. Było wprawdzie do przewidzenia,

łączenia z ulubieńcem swym doprowadzić mogły, wyjechał 
Kościuszko do Puław. Tam przyjętj' przyjaźnie, zwierzył się 
księciu z tajemnicy serca, wyjawił wzajemne dla siebie przy­
wiązanie panny pisarzównćj, opisał usposobienie ojca, który 
w dumie swćj ani przypuszczał, ażeby oficer ubogi i bez imie­
nia mógł się poważyć pomyśleć o pozyskaniu ręki córki, dla 
którćj świetnego spodziewał się związku, i prosił go o radę 
i pomoc w trudnćm położeniu.

Książę od dawna usposobiony przychylnie dla pełnego 
zalet młodzieńca, wzruszony żywćm jego uczuciem, przyrzekł 
mu swą pomoc i opiekę. Radził mu jednakże, ażeby przede- 
wszystkićm zwierzył się królowi, który na ojcu panny nieogra­
niczony miał wpływ, i który będąc wolnym od towarzyskich 
uprzedzeń, starał się o wywyższanie ubogićj a zdolnej mło­
dzieży szlacheckićj przez łączenie jćj z córkami rodzin i mo­
żnych, i ażeby udał się pod jego protekcyą.

Pokrzepiony nadzieją w pomyślny skutek gorących pra­
gnień serca swego, podążył Kościuszko natychmiast do War­
szawy, gdzie łatwy pozyskał przystęp do króla jako znany mu 
dawny uczeń szkoły kadetów.

Stanisław August przyjął i wysłuchał-go z właściwą so­
bie przyjazną życzliwością. Wszakże, nie chcąc sobie nara­
zić oddanego sobie zupełnie i pożytecznego zwolennika, jakiego 
miał w pisarzu litewskim, starał się nietylko odjąć młodzień­
cowi wszelką otuchę, lecz wystawiając nieprzełamane trudno­
ści, jakie zamiarowi jego stały na przeszkodzie, odwieść go od 
myśli przezeń powziętćj i przekonać, że tak owa,’świetną przy­
szłość jego, jaką mu rokował, tylko spaczyć lub całkićm zni­
weczyć mogła.

Zawiedziony w błękitnych nadziejach i zasmucony radami 
królewskiemi, spotkał się Kościuszko w stolicy z towarzy­
szami i przyjaciółmi, którzy widząc posępne jego usposobienie 
i badając przyczynę tegoż, wykryli tajemnicę serca i wydobyli 
z niego powód miłosnych udręczeń jego.

Wczasic owym mocno rozwolnionych w wyższćm społeczeń­
stwie polskićm obyczajów, uwiezieńie panny z domu rodziców, 
a nawet młodćj mężatki z domu niebacznego małżonka było 
rzeczą mody i wypadkiem bynajmnićj nie nadzwyczajnym. 
Otóż w gronie tćm młodych towarzyszów podano Kościuszce
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być nie mogą. Głównie dla tego: że rząd musiałby staj » 
w antagonizmie do Węgrów, a w polityce na nieszcztó sta 
stosunek siły i liczby przeważa i jest prawie zawsze regu]a, 
rem postanowień władzy. Mimo to jednak tak dotykalnenór 
tryumfu mężów stanu węgierskich nikt się nie spodziewał ’ " 

Na obradzie ministeryalnćj, w którćj ułożono odpowie 
powyższą, Węgrzy byli za wypowiedzeniem suchem i krótkisL 
decyzyi najwyższej, tj-że Kroaci powinni prze de wszycie! 
kićm stosunek do Węgier uregulować, inaczćj na ich rf 
korona zważać nie będzie. 8ljrf

Jak z odpowiedzi królewskiej widać, zwyciężyła idea nest 
integracyi b e z w a r u n k o w ć j k orony ś. Szczepana.

Adres Węgierski, jak powiedziałem, został przyjęty; ¿k 
okazania, jak Węgrzy przestrzegają najmniejszej formalno^ tlo’ 
posłuży przykład:

Adres roztrząsany i przyjmowany był odstępami czyli „¡en 
ragrafami. MadarasS powstaje i mówi: Chociaż to tylko jek 
malność, ale ja chcę konstatować, że według zwyczaju uipóli 
przyjętego i regulaminu z r. 1848 trzeba wotować nad calutr 
ścią. Wnoszę więc, by prezydent zapytał izbę czy adres przrie< 
jęty, czy nie.

Każden uznał słuszność wniosku, izba przez powstaniU 
wszystkich posłów formalność prawną uświęciła. Ł

Jeśli przysłowie nasze: „Niema złego, któreby na dobąkw 
nie wyszło“ nie do każdej pory i każdego zdarzenia da się zasil 
sować: to dziś zdaje mi się, da się do rokowań z Węgrami Jkc 
aplikować mając wzgląd na to, co się wydarzyło w sąsiedzki
w księstwach naddunajskich.

Jeśli na. przyspieszeniu kompromisu zależało rządowi 
przódy, to dziś pewnie jeszcze bardziej, gdyż jakąkolwiek pój rz 
rzeczy tam drogą — zawsze Austrya jest zainteresowi 
w tem, co się pod jej bokiem dzieje

Wied. Gaz. położyła koniec wieściom i kombinacj 
różnorodnym ministeryalnym.

Dziennik urzędowy powiada, że wszystkie wieści rozsliy 
rzone o zmianach i modyfikacjach ministeryaluych są bezjaś 
sądne.
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PP. Odczyty polskie na dochód ubogich, które ledwie 
wielką protekcją dozwolone zostały p. Kraszewskiemu, skofćra 
czyły się tem, że go jak najniesłusznićj oskarżono o to, iź i dyk 
nich politykę mięszał, chociaż ani o Rosyi, ani o żadnej w świ( ojej 
cie polityce słowa w nich nie było. Chcąc się pozbyć preliP 
kcyi nastawiano u drzwi i na ulicy polieyantów, którzy przybt™ 
wającym na nie po cichu życzyli i radzili — aby lepićj nie chd S 
dzić. P. Kraszewski o ile wiemy, wytłóraaczył się i dowiódł®- 
że go najbezwstydniejsaćm kłamstwem obrzucono"niesprawi] 
dliwic, ale w obec tych mnożących się trudności, musiał odczj 
tów poprzestać.

Teraz w tćj samej sali, tylko przed publicznością ni 8 
z trzechset ale z trzydziestu pięciu osób złożoną, czytują dnfki' 
panowie Moskale, Ślepców, o wpływie reformy religijnćj I, 
cywilizacyą a Służewski o sztukach pięknych. Odczyty są,]$ • 
zykiem i duchem moskiewskie, a pierwsze szczególniej t® 
gwałtownie przeciwko zachodnićj cywilizacyi i katolicyzmo ot 
zwrócone, występują z takićm zuchwalstwem przeciw instyt ych 
cyom zachodu, iż dziwić się tylko należy, że przeciwko nim i sw 
nie mówi rząd Saski. Na żadnej publicznćj katedrze w EmGP1 
pie nic podobnego ścierpianem by nie było. P. Ślepców sti W 
wiąc radykałów, jak ich nazywa, odejmując Chrystusowi jej® : 
posłannictwo Boże, zabijając wszelki dogmat clirześciańs’i d 
najabsolutniejszą niewiarą, nie tai się z tem wcale, jak dal« ®ri 
krańcowych przekonań jest adeptem. 1 ®

Odczyty polskie w porównaniu tych były a l’e a u d e ros W 
te czuć dobrze dziegciem. Nic nad nie lepićj nie maluje iisjj < 
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myśl wykradnięcia panny z domu jćj rodziców i ułożono pla1e',1

iwćuwiezienia jćj w miejsce od gniewu ojca bezpieczne. Rozma-f. 
rzony uczuciem i zrozpaczony Kościuszko chwycił się tej mjySz 
śli jako ostatecznego sposobu, który do upragnionćj miafFr 
zawieść przystani.

Przypadek, czy tćż nieostrożnie puszczone słówko pW 
jednego z młodych przyjaciół Kościuszki zrządziło, że król pi 
wziął wiadomość o zamierzonym gwałtownym jego zarayHP 
Uwiadomił więc o nim natychmiast Sosnowskiego 
który podówczas właśnie bawił w Warszawie i radził irjp5 
ażeby dla uniknienia gorszącej i skandalicznej sceny, cór )(ir( 
wraz z matką bezzwłocznie z domu w utajoną wyprawił oh Tc 
licę. Sosnowski nie poszedł, jak się zdaje, za radą królewsł Ó 
lecz napisał tylko do żony z uwiadomieniem o grożącym n ®1: 
dżinie zamachu i z poleceniem, ażeby najmnićj z tćm wszyi O 
kićm robiła zachodu, i gdy przyjedzie Kościuszko po prosi “eh 
kazała mu wyjechać z Sosnowicy. Dla bezpieczeństwa \ ??n 
domu, postarał się Sosnowski o straż wojskową, którą zaprfl v 
Zwoleniem króla z pobliskiego miasteczka sprowadził do S# 
snowicy.

Począwszy od ustępu tego przybiera przygoda ta miłość*'1 
Kościuszki, tak w zapiskach pamiątkowych naszych, jako t^lec 
w wieściach po dziennikach ówczesnych, postać nader uroz®* 
iconą. W miarę jak bohater nasz wzrastając na coraz wyM.?0 
tniejszą osobistość historyczną, stawał się ulubieńcem naroA .‘I ] 
i celem uwielbiania dla wszystkich serc szlachetnych wspóW w

5 tu 
irfsol

snćj Europy, starano się podnieść współczucie dla niego, pr®;e
nadawanie cech nadzwyczajnych i zajmujących wypadki 
z życia jego, cieniując ¡¡barwiąc szczegóły ich w sposób PoW'e^ 
ściom romantycznym właściwy. ,Sz

W niedostatku autentycznych lub na naocznych świad® j SF 
ctwach opartych źródeł, nie pozostaje nam przeto jak z *' • 
cznych i różnorodnych w tćj mierze podań, przytoczyć te op® 
wiadania, które, powtarzane powszechnie w narodzie, doszP 
z czasem do znaczenia legend historycznych.

Opowiadają więc, że niemal równocześnie, kiedjr Pa 
pisarzowa odebrała list ów ostrzegający od małżonka swh 
zawitał Kościuszko do sosnowickiego dworu.

Przywitany ozięble i z widocznem roztargnieniem prZ( l)e
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¡obień młodej Rosyi, Strauss, Spinoza, Renan, Proudhon, rady- 
t}y, to jćj bożyszcza i gwiazdy przewodnie Im doktryny 
stateczniejsze tćm lepićj.

Trzeba tćj bezkarności, jakiej wszędzie doznają, Moskale, 
k[órym wszystko wolno, aby w spokojnćj Saksonii, coś podo- 
jjggo mogło być tolerowanćm. Szczęściem język moskiew- 
ki te szaleństwa czyni niedostępnemi, a słuchaczów p. Slep- 

z kilkuset rodzin moskiewskich, ledwie zyskał — trzy-
jestu!!

Na ostatnim odczycie głównem założeniem autora było, 
reforma religijna, wobec groźnego jeszcze i dziś katolicyzmu, 
¡t niedostateczną, nie dosyć radykalną — że trzeba z gruntu 
wrócić wszystko co z katolicyzmu wychodzi. Poddany JCM. 

Jeksandra II dowodził, że katolicyzm jest to — panowanie 
¡iowieka nad człowiekiem, a reforma miała być wyswobodze­
niu; dawał się domyślać więc, że schizma która nie jest ani 
¡erffszem ani drugićm, musi być panowaniem Boga nad czło- 
iekiem, za pośrednictwem N.JPana. Mijamy znane, ze Straussa 
pilniki, pochwytane zresztą z różnych źródeł niemieckich. 
Jtrowi zarzucał autor, że zbłądził, gdy chcąc obalić dogmat, 
ireciwstawił mu dogmat inny, poprawny. W tym duchu 
linii o walce ze Zwinglim, krótko nader o zbyt łagodnym 
In Moskali Melanchtonie nauczycielu Niemiec, a zapowiedział 
feerną apologią T. Miinstera, jako cudownego radykała który 
j-lwała Bogu!!) chciał zburzyć wszystko!!

P. Ślepców skłania się przed nim z uszanowaniem, jako 
rzed pradziaduniem radykałów.

Co prawił o kościele, o przekonaniu wewnętrznem czło­
nka, które mu wystarczyć powinno, o Kalwinie, potśm o dog- 
tcie wogóle i poszukiwaniu go w pierwszych aż wiekach 
iześciaństwa, do których się cofać musiano. — jest rzeczą 
ianą i tylko dla Moskali mogło ujść za głęboką a nową. Co- 
,jąc się tak p. Ślepców dojechał aż do tego, że Chrystusowi 
¡mówił posłannictwa i dowiódł, iż Chrystus nic nowego światu 
¡eprzyniósł, że coś podobnego do chrześciaństwa istniało 
lydówjako towarzystwo tajemne od wyjścia z niewoli babi­
ńskiej, itd. Opowiedział dalśj historyą ś Pawła i Piotra 
¡swojemu, wpływ Filona Aleksandryjskiego na apostoła po­
ili i powstanie ewangelii, - bardzo dramatycznie. Wszystko 
i w obozie sceptyków nie od dziś dnia jest znane, ale rzadko 
takim cynizmem niewiary było opowiadane publicznie, z ta- 
iffl usposobieniem wrogićm przeciw wszystkiemu, co nie jest 
¡dykalne!! Możnaby posądzić Moskali że jak piją szampan- 
rojedla nadania sobie pewnćj powagi ibrawady,tak tćż upajają 
radykalizmem aby pokazać światu, jacy to oni są zaawan- 
lani!!
Są to radykaliści, którychby do elementarza odesłać nale- 

U. Ex uno disce omnes.
ii
¡i PRUSY.
ii Berlin, 27 lutego. Już nawet najpoważniejsze organa, 
flikie, jak np. Kölnische Zeitung uznawają i wypowia- 
¡1, iż naprężenie pomiędzy Austryą a Prusami do najwyż- 

doszło stopnia, tak, iż ostateczności lękać się wypada 
ti «miast dzienniki austryackie, zwłaszcza czysto niemieckie,
0' obie Pressy, w taki sposób się wyrażają, skoro im 
ti;chodzi mówić o rządzie pruskim, iż ze względu na prawo 
u sowę żadnego z odnośnych artykułów podać czytelnikom 
n sym niemożemy, chociaż one wielkie rzucają światło na stó- 
łliki polityczne pomiędzy Austryą a Prusami, najdobitniej- 
ij® zresztą dowodem ich gwałtowności jest ta okoliczność, 
sltidni kilku policya berlińska konfiskuje prawie codziennie 
¡(»era rzeczonych dzienników. W obec podobnego położe- 

i rzeczy żadnćj nie przychodzi nam przypisać doniosłości 
sdadczeniu urzędowych dzienników tutejszych, iż wiado­
mi o odpowiedzi, którą miał udzielić rząd pruski na notę 
jiryacką z dnia 7 b. m. nie jest uzasadnioną i że przeto 
pani są wszelkie pogłoski, dotyczące treści odpowiedzi 
jiwćj, a rozszerzone przez niektóre dzienniki niemieckie, 
pjsza o to na teraz, czy rząd pruski wysłał rzeczy- 

jifie notę względem sprawy szlezwicko-holsztyńskićj do ga- 
tu wiedeńskiego, czy nie, — wystarcza zakonstatować, iż 
isobienie opinii nietylko w mocarstwach obcych, lecz na-

de

pisarzową, która nie mogąc zdobyć się na odwagę od­
cienia go wręcz z domu, podług zalecenia pana pisarza 
«szana jego widokiem udawała spieszne wybieranie się 
-Wróż, i dała mu poznać, że przyjazd jego był niewczesny 
W i nie pożądany. Biedny młodzieniec, przyjęty sucho 
żącą oziębłością przez panią domu, zmięszany podejrzliwą 

wodną miną domowego otoczenia, domyślił się w odkryciu 
|słu swego przyczyny odtrącającego przyjęcia, pożegnał 
sPebawem i wyjechał spiesznie, nie mając sposobności za­
cienia choć słówka nawet z bogdanką swą, którćj przez 
JĘ wyjaz<* sw<y spodziewanych pragnął oszczędzić przy-

Drudzy opowiadają, że Kościuszko znalazł sposobność taj-
' widzenia się z panną Ludwiką, która zgodziła się z nim 

(Suczkę z domu rodzicielskiego i na uwieńczenie miłości 
ni fninćj ślubem dozgonnym w najbliższym kościele, że stary 
da podsłuchał tę zmowę dwojga kochanków i uwiadomił 

panią pisarzową, która przy pomocy sprowadzonej 
wojskowćj zamierzonćj ucieczce przeszkodzić umiała. 

lZwaj ar Karól Falkenstein, który poznał Kościuszkę, 
o»-tenże w mie cie jego rodzinnem Solurze zamieszkiwał, 
JHgu dwuletniej z nim znajomości, jak zapewnia, o nieje- 

Szczególe życia jego z własnych ust jego się dowiedział,
''sP' sób opisuje końcowy ustęp miłosnćj jego przy-

po

■i

, .^ż wszystko do ich ucieczki było gotowćm, już pod 
,Z te iD0Cy ukryci' znajdowali się o tysiąc kroków od zamku, 

aUe otoczeni od zgrai wysłanychza niemi w pogoń ludzi, 
wet ajpiękniejsze nadzieje zniszczone. Niepomnącosobie 

■p"1 zaJ§ty tylko drżącą swą od bojaźni kochanką, od- 
'pżną ręką napad służalców, usiłujących ich rozłączyć; 

zacięta walka, która się nie pierwćj ukończyła, aż ra-

wet w Niemczech, mianowicie zaś w księstwach, których rzecz 
się toczy, coraz to bardzićj staje się nieprzychylnym zamia­
rom aneksyjnym rządu pruskiego. Ile zwłaszcza doniosłości 
głos każden samodzielny z księstw w sprawie tój posiadać 
powinien, rzecz jasna; sądzimy przeto nie od rzeczy przy­
toczyć następujący ustęp z ogłoszonej w Kieler Zeitung 
protestacyi tak zwanego wydziału adresowego czterdziestu 
(Adress Komission der Vierziger) wymierzonćj przeciwko adre­
sowi stanu rycerskiego z d. 23 b. m., a podpisanej przez kilku 
znakomitszych obywateli kraju. Ustęp ten brzmi: „Oświadcze­
nie z stycznia i lutego 1865 r., podpisane przez 60,000 samo­
dzielnych mężów, świadczy jasno, jakiego u nas spodziewać się 
może przyjęcia projekt połączenia Szlezwholzacyi z Prusami, 
bądź przez unią realną, bądź osobistą; świadczy, iż kraj, 
pomny zawsze obowiązków wdzięczności dla całych Niemiec, 
stanowczo wystąpi przeciwko załatwieniu sprawy szlezwicko- 
holsztyńskićj w podobny sposób.“ Jeszcze ważniejszą jest 
wiadomość, którą telegraf przyniósł nam dzisiaj z Kieł, a we­
dług którćj holsztyński rząd krajowy w obszernem podaniu do 
namiestnika barona Gablenza występuje stanowczo przeciw 
zarzutom, wyrażonym w adresie stanu rycerskiego; żąda dy- 
missyi, w razie gdyby namiestnik w dotychczasowćm zacho­
waniu rządu uznał również zaniedbanie obowiązków; w razie 
przeciwnym zastrzega sobie prawo pociągnięcia tych, co adres 
podpisali, do sądowćj odpowiedzialności i żądania od nich pu­
blicznego zadosyćuczynienia za wyrządzoną sobie obrazę; na- 
koniec domaga się szczególnie z powodu ogłoszenia adresu 
w Staats-Anzeig er ze przedłożenia podania tego cesa­
rzowi.

KRÓLESTW O POLSKIE.
Warszawa. 26 lutego. Dziennik Warszawski 

ogłasza rozkaz cesarski z dnia 8 lutego rb., w moc którego zo­
stający w dyspozycyi komitetu urządzającego sprawy włościań­
skie w Królestwie Polskiein: porucznik Frołowski, kapitan 
Kazin, sztabskapitan Głuszkow, porucznik Gruzincow, porucz­
nik Saks, podporucznik Borchman, porucznik Kostromitinow, 
sztabs kapitan Czystjakow, podporucznik Vitinhof-Schel, po­
rucznik Kalinin, podporucznik Władimirów, kapitan Michaj- 
łow, podporucznik Strelcow i sztabskapitan Slepuszkin, zali­
czeni zostali do piechoty armii z pozostawieniem przy tymże 
komitecie.

Czynności komisyi włościańskich w Królestwie Polsk iem 
nader powolnym idą ¡ rokiem; operacya likwidacyjna i mający 
z nią postępować w parze ostateczny rozdział i rozgraniczenie 
gruntów dworskich od włościańskich, dotychczas nowe 
z dniem każdym sprowadzają powikłania, które zresztą leżą 
w interesie rządu, wiernego starćj maksymie „divide et impera.“ 
Niezmierne koszta, jakich wymaga utrzymanie komisyi wło­
ściański j centralnej w Warszawie i rozlicznych komisyi okrę­
gowych, spadają na kraj i tak już materyalnie podupadły 
w skutek klęsk świeżych jeszcze i ran niezagojonych; rząd 
przecież zamiast starania się w jakiśkolwiek sposób o zaradze­
nie temu, przez złagodzenie surowych przepisów policyjno-ad- 
ministracyjnych, tamujących wszelki ruch handlowy i finan­
sowy, przez oszczędność w wydatkach i uregulowanie prawa wła­
sności ziemskićj, pomnaża tylko coraz zastęp urzędników komi­
syi włościańskich. Grzęda te dziś są po prostu synekurami 
dla WÓlnodumców rosy skich, których w ływu i gitaCyi oha- 
wiając się u siebie, wysłał rząd do kolski, żeby tam praktyko­
wali wyuzdane swe polityczne i społeczne teorye.

Niedawno donosiliśmy o pomnożeniu składu czterech ko­
misyi, i wprawdzie suwalskiej, siedleckiej, kaliskiej i kieleckićj, 
obecnie zaś rozporządzeniem z dnia 30 stycznia r. b. komitet 
urządzający zatwierdził pomnożenie składu komisyi warszaw- 
skićj. Najlepszym dowodem, że mimo to operacya separa- 
cyjno-likwidacyjna nie postępuje, jest ogłoszony świeżo 
w Dzień ni ku Warszawskim okólnik komitetu urz dzają- 
cego do komisyi włościańskich w Królestwie, z d. ia 10 b. m., 
zawierający przepisy o porządku podawania przez włościan 
petycyi do cara. Wiadomo bowiem, że w wielu miejscowo­
ściach włościanie obałamuceni całkowicie przez komisarzy roz­
dających im grunta, w razach sporów lub niezadowolnienia 
z otrzymanćj własności ziemskiej, pomijając wszystkie kompe-

niony ciężko i upływem krwi osłabiony, bezsilny na ziemię 
upada. Wydarta z rąk jego omdlała dziewica do domu ro­
dzicielskiego odprowadzoną była. Zebrawszy wszystkie swe 
siły, w stanie rozpaczy i . ieczułości, udaje się Kościuszko do 
bliskićj wioski, gdzie jeden z jego wiernych przyjaciół Julian 
Ursyn Niemcewicz, miał kwaterę, nie unosząc nic z sobą, jak 
tylko smutne wspomnienie i białą chustkę s vćj kochanki, która 
jćj w tćj chwil trwogi i p>zelękaienia z rąk wypadła. Ten 
drogi dla niego zabytek nosił m> piersiach podczas bojów 
i walk za wolność odbytych, i tylko śmierć rozłączyć go od 
niego mogła.“

Inne podanie mówi, jako bohater nasz będąc kapitanem 
artyleryi w Warszawie, na uroczystości imienin królewskich po­
znał pannę Ludwikę; jako następnie był wysłanym zswąkom- 
p mią na Ga-owisko w województwo brzeskie i jako ta ■ ; dzi­
wną losu igraszką zamieszkał kwaterą we dworze Sosnow­
skiego. Podanie to opiewa dalej, że tain panna Ludwika prze­
czuwając w nim przyszłego bohatera, zapłonęła do niego go­
rącą miłością; że zwierzyła się z uczucia swego matce, która 
okazała mu się przychylną i że padła do nóg ojcu, który, od- 
' rąciwszy ją od płaczu zanoszącą ; ię w dumie swćj nie oddalił 
z domu Kościuszki, lecz zakazał mu tylko wzgardliwie rozma­
wiać z córką i że przywiedziona do rozpaczy i uniesiona uczu­
ciem wyegzaltowanego przywiązania dziewi a, postanowiła 
z ulubieńcem ujechać za granicę i niepewne jego na dobrowol- 
nem wygnaniu podzielać losy. Podanie to kończy się wieścią, 
że ojciec, mając baczne na córkę oko, dogonił ją w ucieczce, 
odwiózł ją do domu a Kościuszkę znieważył.

Inne jeszcze podanie opiewa, że Sosnowski doszedłszy do 
wysokich w rzeczypospolitćj godności i sam z prostego szlach­
cica na pana urósłszy, kiedy się dowiedział o zamiarze mło­
dego oficera, miał temuż powiedzieć: „synogarlice nie dla wró-

tentne władze w Królestwie, wprost do cara do Petersburga 
z prośbami, skargami i zażaleniami swemi się udawali. Że 
zaś przy tćj okazyi pozwalali sobie rozmaitych nadużyć, wystę­
pując nieupoważnieni w imieniu całych gmin swych, oraz bez 
wszelkich dokumentów stwierdzających i popierających ichpre- 
tensye — przeto rozporządzenie wspomniane nakazuje korni- 
syom dopatrzeć ściśle, iżby cała prawem przepisana procedura 
w podobnych przypadkach była zachowaną, gdyż na przyszłość 
wszelkie prośby takie dopiero po przejściu przez wszystkie in- 
stancye w Petersburgu przyjmowane i uwzględnione zostaną.

Z zamieszczonych w D z i e n n i k u W a r s z a w s k i m urzę­
dowych ogłoszeń naczelników dyrekcyi naukowych, dowiadu­
jemy się, że z dniem 3 marca otworzone zostanie w mieście 
Płocku gimnazyum żeńskie sześcioklasowe, w Warszawie zaś 
dwa żeńskie proginniazya; z tych jedno czteroklasowe urzą­
dzono w gmachu pokapucyńskim, a drugie trzyklasowe w gma­
chu dawnym pp. Sakramentek na Nowem Mieście.

Na dniu 22 bm. odbyło się uroczyste otwarcie i poświęce­
nie świeżo urządzonej fabryki wyrobów gipsowych pp. Żółtyń- 
skiego i Martyniego. Znaczne zniżenie ceny gipsu surowego 
również jak wyrobów, zaprowadzone na samym wstępie, rokuje 
pierwszemu tego rodzaju przedsiębiorstwu w Warszawie jak 
najlepsze na przyszłość powodzenie, tćm więcćj dziś, gdzie 
każden prawie okazalszy gmach sztukateryi i zewnętrznych 
ozdób gipsowych wymaga.

Odczyty publiczne, głównie z dziedziny nauk przyrodzo­
nych, odbywają się dawnym trybem; teraz szczególnićj, w po­
ście, liczniejsza publiczność na nie uczęszcza. I tak w ubie­
głym tygodniu w środę czytał profesor Pęczarski o elektrycz­
ności, nazajutrz profesor Wisłocki o powietrzu, w piątek pro­
fesor Jurkiewicz o złocie, a że ten temat w dzisiejszym wieku 
praktycznym każdemu do serca przypada, wykład ten ściągnął 
nader znaczną liczbę słuchaczy. — Świat muzykalny miał nieda­
wno okazyą słyszenia oryginalnego koncertu p. Bottesiniego 
na kontrabasie; o którym w dziennikach warszawskich obszerne 
czytamy sprawozdania.

P. Jan Chęciński, znakomity dramatyczny artysta war­
szawskiej sceny, zarazem zaszczytnie znany autor „Szlachectwa 
duszy“ i innych dramatycznych utworów, zamierza podobno 
wydać w osobnej edycyi wszystkie poezye swoje, rozproszone 
po różnych pismach oraz te, które dotychczas jeszcze nie były 
drukowane. J J

Z Kijowskiego zamieszcza Gazeta Polska nastę­
pujący list Tadeusza Padalicy: Przebywamy zimę jakićj nie­
mieliśmy óddawua, pod względem łagodności temperatury. 
Do zim niestałych, do przejść nagłych z mrozów do odwilży 
przywykliśmy w stronach tutejszych, odkrytych na wpływy 
wszelkich wiatrów; ale tak równćj i łagodnćj temperatury 
jaką mamy dotąd, niemieliśmy zawsze. Raz tylko w grudniu 
na dni parę zniżył się termometr.do 10 stopni, przedtćm zaś 
i potem stał prawie ciągłe na zerze, na jednym lub dwóch 
stopniach odelgi lub mrozu, ■ przy ciągle cichej i pięknej pogo­
dzie. A mieliśmy i takie dnie któreby można nazwać pięknem 
i w marcu. Zimie tćj, żeby zupełnie stała się przyjemną, 
zbywa u nas tylko na śniegu. Było go wprawdzie cośkolwiek 
w grudniu, Jęcz mało, a i ten znikł w połowie stycznia. Pola 
dziś zupełnie są odkryte i jeśli je przed marcem nowe nie na­
kryją śniegi, może to mieć zły wpływ na urodzaje oziminy.

Wiecie już, iż droga żelazna z Odessy do Bałty otwartą 
została na użytek publiczny. Mamy pewne wiadomości, iż 
i ten mały kawałek znacznie wpłynął na obniżenie cen zboża 
i wiejskich produktów w Odessie i zwiększył ruch handlowy. 
Jeśli gdzie, to bezwątpienia u nas, droga żelazna jest pierw- 
szym warunkiem pomyślności kraju i przyczynia się najmocnićj 
do przeobrażenia go na korzyść ogólną. Zdawałoby się, iż 
nie na tem kończyć ale od tego zaczynać się powinno, a resztę 
zrobi się już samo pod silnćm parciem ogólnych potrzeb i in­
teresów. Druga przestrzeń tćjże linii od Bałty do Kremen- 
czuga ma być zaczętą na wiosnę, lecz zapewne nie będzie 
ukończoną wcześnićj jak we dwa lata. Równa, stepowa po­
wierzchnia kraju nie przedstawia tu trudności wyłącznych, 
a i te zmniejszone są ze względu, iż miejscowi inżynierowie 
prowadzą linję przez wyniosłości i tym sposobem unikają ja-

bli, a córki magnackie nie dla szlachetków“, i że z gniewem 
obrażonćj dumy zelżywie z- domu go swego usunął.

,, Peanie to odnosi się jednakże widocznie do czasów nieco 
późniejszych, kiedy Sosnowski z pisarza urósł na wojewodę 
i z mnożącemi się dostatkami, zapominając o pochodzeniu 
swem, niepomierną ambicyą i wyniosłą butą, nie jednego z da­
wniejszych obraził znajomych i przyjaciół *)

Inni opowiadają jeszcze inaczćj wypadek ten z życia Ko­
ściuszki. J

Cieszkowski, współczesny mu ziemianin ze Smotry- 
szowki na Podolu, który znał go dobrze osobiście i zostawał 
z nim w stósunku zażyłćj przyjaźni i który zapewnia, że spisał 
to, co albo od niego słyszał, lub czego sam był świadkiem, 
przywodzi wypadek ten w sposób od innych zupełnie od­
mienny.**) ,

Lubo nie ulega wątpliwości, że Cieszkowski nie jednćj 
w opowiadaniu swem dopuszcza się nieścisłości pod względem 
prawdy historycznćj, i lubo widoczna w nim zachodzi omyłka 
w oznaczeniu czasu wypadku tego; jednakże z powodu niepo­
dobieństwa wyśledzenia i wyjaśnienia ścisłćj w tćj mierze 
prawdy, i ze względu na nowość, jaką zawiera zajmująca po­
wieść jego, sądzę, że przytoczenie odnośnego z nićj ustępu, nie 
będzie bez zajęcia,

(Ciąg dalszy nastąpi).

**) Pamiętniki Cieszkowskiego ogłasza obecnie zacny i we wszyst­
kich niemal gałęziach piśmiennictwa naszego znakomicie zasłużony 

Kr#sfeW8l£i W Tyg°dnlku naukowym i literackim lwow­
skim. Zobacz numera z 6 stycznia 1866 i następne.

i
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rów i tak nazwanych “bałek,, chociaż skąd inącl ten kierunek 
ma swoje inne niedogodności. Stacye zbudowane na wysokich 
płaszczyznach, uczuwają brak wody; studnie są zwykle głę­
bokie i droga w bardzo rzadkich wyjątkach przecina osady, 
położone tu zwykle w jarach, a ztąd ma wyraz pustynny 
i otwarty na działanie stepowych wiatrów, które są wcale ani 
przyjemne, ani tak łagodne jakby się zdawać mogło. Obok 
tego przedsięwzięcia dojrzewa inne na mniejszą skalę. Hrabia 
Bobryński, dzedzic Smilańszczyzny, oddawna robił poszuki­
wania węgla kamiennego w okolicach tutejszych i ostatecznie 
znalazł duży pokład lignitu w powiecie czehryńskim na grun­
tach wsi Kapitanówki. Mając zamiar urządzić dobycie onego 
na znaczną skalę, ma on zbudować konno-żelazną drogę zK-a" 
pitonówki przez Smiłę do.Czerkas, to jest do Dniepru, skąd 
węgiel może już być transportowany wodą do Kremeńczgga, 
jednój z głównych stacyi żelaznśj drogi. Nadto, taż sama 
konno-żelazna droga, przechodząc przez Smiłę, dosta czac 
będzie węgiel tutejszym fabrykom cukru i żelaznych wyrobow. 
Cała przestrzeń projektowanej drogi od miejsca dobywania 
li "ii i tu do Dniepru wynosi około 80 wiorst. Odszukany po­
kład lignitu nie jest wybornego gatunku, lecz według zdania 
znawców, może być z korzyścią użyty do opału fabryk. 

ROSYA.
Petersburg, 21 lutego. Rosyjski Inwalid ogłasza 

ukaz rządzącego senatu o sposobie zapisywania osób byłej 
szlachty polskićj do stanu opodatkowanego, zatwierdzony 
w dniu 31 grudnia r. z. przez cesarza. „Byłą szlachtą polską1 
nazywają się w urzędowym rosyjskim języku wszysey ci, któ­
rym jako nieposiadającym dokumentów legitymacyjnych ty­
tuł szlachectwa i prawa przywiązane do tegoż przez rząd nie 
zostały przyznane, a którzy skutkiem tego do gmin mieszczan 
skich lub włościańskich mieli być zapisani. Wiadome są nad 
użycia, jakich się w tćj mierze dawnićj dopuszczał rząd rosyj 
ski, gdy całe osady i zaścianki szlacheckie zapisywał między 
włościan poddanych czyli tak zwane „duszeże jednak sto­
sunki te jak tyle innych społecznych kwestyi w Rosyi, całkićm 
nie były regulowane i zależały głównie od samowoli gubernato­
rów, rząd przeto chcąc sprawę tę stanowczo i. zwyczajem swym 
bezwzględnie rozstrzygnąć, wydał ukaz, którego najważniej­
sze punkta tu przytaczamy dosłownie: 1) osoby byłej szlachty 
polskiej, które podały się do spisu przed 1 stycznia 1866 r, 
mają być zapisane, podług życzenia swego, do gmin miesz­
czańskich lub włościańskich, jeżeli nie zachodzi prawnej prze­
szkody pod względem poświadczenia policyjnego co do osob 
i składu familii podających, a do stanu kupieckiego na ogól­
nej zasadzie; 2) ci, którzy nie podali się przed 1 stycznia 1866 
r. do spisu, mają być niezwłocznie zapisani podług miejsca 
zamieszkania, tj. zamieszkali w miastach i trudniący 
się tam procederami lub wynajmujący się do 
usług, mają być zapisani do gmin miejskich 
a zamieszkali na gruntach skarbowy ch, własnych 
lub innych właścicieli, zostający w służbie po 
wsiach‘i dobrach, do gromad włościan rządowych, 
lub włościan właścicieli. Zapisane do gromad 
włościańskich osoby byłćj szlachty polskićj nie 
mają prawa w ciągu lat 3 przechodzić doinnycn 
stanów; 3) zapisywanie osób byłćj szlachty polskićj nastę­
pować ma bez uchwały gminnćj i nadania gruntu, s1 oro ta 
i druga strona tego życzy, ale przy włożeniu na nich osobistej 
odpowiedzialności za podatki i powinności. N o w o z a p i s a n i 
w ciągu 3 lat, nie należą do wyborów urzędników 
i sami nie będą obierani na urzęda gminne, a po 
upływie tych lat prawo to służy tym, którzy staną 
się osiedli i zasługującymi na zupełne zaufanie; 
4) akta o zapisanie byłćj szlachty polskićj do stanów opodat­
kowanych, mają być prowadzone w izbach skarbowych 
wyjąwszy tylko akt o zapisanie w poczet włościan 
rządowych, które będą prowadzone w izbach dóbr pań­
stwa; 5) z osób byłćj szlachty polskićj, mieszkających w od­
dzielnych wioskach czyli tak zwanych okolicach,
mogą być formowane osobne gminy pod względem uiszczania 
podatków i powinności, jeżeli będą dość znaczne i odległe od 
gromad włościańskich; w przeciwnym razie okolice 
mają być wcielone da najbliższych gromad. 
Wszelako te i drugie okolice mają być zaliczane do najbliż­
szych gmin włościan rządowych lub włościan właścicieli. Mia­
nowanie urzędników wiejskich w pomienionych okolicach, za­
leży od gubernatorów; 6) gubernatororowie mają obowią­
zek czuwania i przedsiębrania środków do przy­
spieszenia zapisania byłćj szlachty polskićj,zamie- 
szkałćj w powierzonych im guberniach.“

FRANCYA.
— Czytamy w półurzędowym P a y s następujący inspiro 

wany artykuł o sprawie runiuńskićj:
„Upadek rządu rumuńskiego nie zaskoczył żadnego 

z państw opiekuńczych niespodzianie; znały bowiem dokła­
dnie trudności, jakich książę Kuza był się nabawił przez swą 
niezręczność. Przeto wypadki zaszłe w Bukaieszcie nie po­
winny były zastać żadnego gabinetu nieprzygotowanego. Tur- 
cyi zwłaszcza wypadało oczekiwać podobnego wypadku, jako 
mocarstwo zwierzchnicze bowiem powinna była znać dokła­
dnie rzeczywisty stan rzeczy w Rumunii.

„Książę Kuza w rozmaitych czasach starał się opierać to 
na Francyi, to na Rosyi. Podwójna gra takowa odstręczyła 
oba państwa; żadne tćż z mocarstw opiekuńczych me będzie 
go żałowało, ponieważ oddawna zasłużył na upadek. V szys- 
tkie te państwa zgodziły się na wyniesieniejego, gdyż wtenczas 
pokładano w nim nadzieje, które się niestety me ziściły. 
Wszystkie tćż eraz zgadzają się z życzeniem ludności rumuń­
skiej, żądającśj abdykacyi jego. ,

„Hrabia Flandryi czyliż przyjmie następstwo po księciu 
Kuzie, ofiarowane mu przez senatorów i posłów rumuńskich ? 
Nie wiemy jeszcze. Jednakże przekonani jesteśmy, iż wybór 
ten nie napotka na żadne trudności ani ze strony państwa 
zwierzchniczego, ani ze strony mocarstw opiekuńczych.“

Dalćj oświadcza tenże dziennik:

bku państwu, oraz - Sż _u_fa w

Telegramy.

U, oraz. IZ ul» »» *■*>?»
Węgrów. — Beputacył izby poselskiej powiedzie 
•esarz, że wkrótce otwartą i szczerą da odpo.g^ 
wiedź. „Kilkakrotne, - dodał, - oznaki zaufani«. 
osiągnięta zgoda e© do punktu wyjścia^ tudziej u 
celów ostatecznych wielce ranie ucieszyły, 
miast przyfc.ro innie dotfcnęły wyrażone ©ban, ¡I 
względem proponowanych przezemnie sposolió«|i n 
załatwienia spraw'. Obawy te, spodziewam się, n¡( 
osłabią gotowości do współudziału w osiągnięci« A’ 
celu ostatecznego. I teraz wypada ma ściśle oh. J 
stawać przy zasadach, wyrzeczonych w mowie 
tronu.“

,Nie wiemy jeszcze, czyli hr. Flandryi przyjął godność 
hospodara Rumunii. Zdaje nam się zbyteczną zauważyć, żo 

wybór księcia tego zadziwił publiczność, to natomiast 
od awna był przysposobiony przez rumuńskich mężów stanu, 
którzy przewidzieli nieunikniony upadek ks. Kuzy.“

Wiedeń. 23 lutego wieczorem. JUsiązę 
Unza przybył dziś do ISraszowa (fironstadt) 
w Siedmioyrodzie. Wysoka JPorta zaprotesto­
wała w Knkareszcie przez komisarza, « mo­
carstw opiekuńczych przez swych posłow prze­
ciw wypadkom, kłóreby moyły Jej prawu 
zwierzchnictwa nad księstwami naddunaj- 
skiemi czgnié uszczerbek, i zaproponowała 
konferencyą w tJaroyrodzie. JFrancya, Anglio 
i Austrya są na drodze porozumienia na poll- 
stawie '««trzymania prawa zwierzchności BE y- 
sokiéj Porty w księstwach, posadzenia na tron 
rumuński krajowca i zlokatizowama ruchu. 
Aby zamiarom BSosyi i Pnu stanowczo zapo- 
biedz, żądać będzie Awstrya, aby konferencyą 
mocarstw opiekuńczych zebrała się w nieBmu. 
SB'sn'awim'yncSi vMfldwMfjsMeJi
z Moldowoloszą panuje spokój. Giełda nieco 
zaniepokojona, ate ażio tytko 1,&O. .

ISą widoki, że cesarz zamianuje mimste- 
ryum' węyierskie, któreyo prezesem ma być
hr. Aponyi. m i ,

(Telegram Dzień. Pozn.)

Paryż, 26 lutego1 W ciele prawodawczćm dziś rozpo­
częły się rozprawy nad adresem. P. Thiers czynił rządowi 
zarzuty dotyczące wewnętrznej polityki, żądał wolności indy­
widuów prasy i stowarzyszeń, dalćj odpowiedzialności mini­
strów i prawa interpelacyi, jako ustępstw, które krajowi ko­
niecznie uczynić wypada: Hrabia Latour przemawiał za przy­
jęciem adresu.

Florencya, 26 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby poselskiej baron Pepoli podał wniosek o zwyczajne przej­
ście do porządku dziennego, uważając za rzecz niedogodną 
wypowiedzieć już dziś sąd o ministerstwie. Minister finansów 
na to oświadczył, iż ministerstwo odroczenie głosowania, jako 
też przejście do porządku dziennego uważać będzie jako znak 
nieufności Następnie odrzucono zwyczajne przejście do po­
rządku dziennego 181 głosami przeciwko 150, a uchwalono 
zgodnie z życzeniem ministerstwa 181 głosami przeciwko 142 
motywowane przejście do porządku dziennego, zastrzegając 
sobie na późnićj osądzenie praw finansowych, a składając mi­
nisterstwu votum zaufania za dokonane przezeń polityczne 
i administracyjne ulepszenia. Nakoniec przyjęto budżet tym­
czasowy 288 głosami przeciwko 58.

Altona, 27 lutego, — Według Schlezwig-Hol- 
stei ns ch e Zeitung reskrypt barona Gablenza, w którym 
przychyla się do życzenia rządu krajowego, pod koniec brzmi 
jak lastępuje: „Oby wynik obrad komisyi przyłożył się do 
pomyślności kraju, oraz do wzmocnienia zaufania, którego 
dowody otrzymałem po kilkakrotnie od całej ludności z wyjąt­
kiem pewnego odłamu tćjże, którego niedawnćj manifestacyi 
nie chcę oceniać, lecz sąd o której w poczuciu wypełnienia 
wiernie mych obowiązków pozostawiam każdemu bezstron­
nemu. Dowody te zaufania, udzielone mi podczas urzędowa­
nia mego, należą do najpiękniejszych wspomnień życia mego.“

Kiel, 27 lutego. Verordnungsblatt für Hol 
stein zamieszcza w dosłownćm brzmieniu podanie, prze­
słane namiestnikowi przez rząd krajowy holsztyński, a żąda­
jące wezwania komisyi z 15 członków złożonej do współucze 
stniczenia w obradach nad budżetem ; tudzież reskryj t, w któ 
rym namiestnik przychyla się do życzenia rządu. Członkowie 
przez rząd zaprojektowani są: pp. Ahlefeld z Uetersen, Ahl- 
man z Kiel, Bockelmann z Retwichshöh, Meyn z Neuendeich, 
Moltke z Rantzau, Plansk z Kiel, Rehm z Kiel, Rantzan 
z Rastorff, Reineke z Altony, Reventlow z Wittenberga, Schütt 
z Burg, Schwerdtfeger z Travenort, Versmann z Rzehoe, 
Wiggeis z Rendsburga, Wyneken z Liitjenburga.

Paryż, 26 lutego. (Telegr. Beri. Bors. 
Big.) Według doniesienia dzisiejs.zego numeru 
wieczornego dsr.ienniha Batrle mocarstwa w tern 
się zgadzają, iź wybór fcssięcia powinien być zosta­
wiony do woli ludności rumuńsfcsej zteui wszakże 
zastrzeżeniem, by wybór ani nie naruszał tra­
ktatu z r. 1856, ani też dla Europy nie w y w oły w al 
żadnyeli zawifclań; lir. Flandryi jutro ma przyj­
mować deputaeyą rumuńską.

Zapowiadają przybycie sekretarza przybo­
cznego cesarza Maksymiliana p. Eloin.

Petersburg, 2? lutego. Bzisiejszy Journal 
dcSt Petersbourg oświadcza: Powstanie w Bu­
kareszcie nie tylR© przez wy kroi zenie przeciwko 
prawom krajowym, lecz nadto przez wybór za­
granicznego księcia na hospodara Bumunu, jest 
złamaniem traktatu z r. 1858. JJzieiinifc rzeczony 
przypomina następnie hrabiemu ilandryi przy­
kład ojca, króla Leopolda I., który nie przyjął 
wpierw korony belgijskiej, zanim konfereneya 
europejska na to nie zezwoliła.

Bruksela, 23 lutego. Urzędowy dziennik 
Echo du Parlament sądzi się upoważnionym 
do oświadczenia, iż hr. Elandryi wyboru naSisię- 
cla Bumunii nie przyjmie i doda je następnie, ie 
hrabia Elandryi w zeszłą niedzielę wyjęcliał do 
Włoch, tudzież, iż w podróż tę udać się postano­
wił był już długo przed wypadkami te Buka­
reszcie.

Peszt, 23 lutego. Bziś deputacye izby ma­
gnatów i izby poselskiej wręczyły cesarzowi adres. 
Cesarz powiedział do przywódzcy deputaeyi ma­
gnackiej, że się spodziewa, iż izba magnatów 
wierna tradyeyńm swoim, położy na szalę umiar­
kowanie, by sprowadzić pomyślne uwieńczenie 
ojcowskich zamiarów eesarza; dalej oświadczył, 
iż z obranej raz drogi nic możeznijść bez uchybie­
nia obowiązkom monarszym i uczynienia uszczer-

¡»nie
Iw

prze
Wiedeń, 28 lutego, w południe. Odpowiedź cesarza 

dana deputacyom obu izb sejmu węgierskiego, jest zimna, kła lv 
dzie przycisk wyraźny na jedność monarchii i obstaje przy za. Uh 
sadach, wyrzeczonych w mowie od tronu; jak na teraz minister 
stwo węgierskie nie będzie utworzone; odpowiedź piśmienna na im i 
stąpi późnićj. Cesarz w końcu bieżącego tygodnia wraca d 
Wiednia. — W Bukareszcie spokojnie; uwięzionych zwyjąffa» 
kiem Liebrechta uwolniono; rosyjski korpus obserwacyjny cof> 
się w głąb kraju; główna kwatera w Kiszeniewie w Besarabiijjie. 
nad Prutem rozstawiono kordon kozacki. - Hr. MensdorS 
wczoraj przybył do stolicy i konferuje pilnie z ks Grammont _ 
co do zasady nastąpiło w kwestyi księstw naddunajskich poro, 
zumienie prawie zupełne pomiędzy Austryą a Francyą. Kon- ¡¿i 
fereneya odbędzie się prawdopodobnie w Paryżu, poniewaj* 
współudział pełnomocnika włoskiego niedozwala na odbyci^n 
jćj w Wiedniu. — Giełda dziś bardziej zaniepokojona.

(Telegram Dzień. Pozn.)
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Poznań, 28 lutego. W uroczystym a smętnym pochodzie '?° 
prowadzono wczoraj o godzinie 3 po południu przy odgłosie' wszy “ 1 
tkich dzwonów kościoła pohernardyńskiego śmiertelne zwłoki S - 
radzcy H. A. Brettnera do tegoż kościoła. W pochodzie tympróR 
obecnych kolegów i uczniów zmarłego widzieliśmy prawie całe miiie! 
scowe wyższe i niższe nasze duchowieństwo, reprezentantów wła ’’1 
cywilnych, obywatelstwo nasze z prowincyi, które uważało być s’ D 
powinnością dać tem samem dowód jawny czci i szacunku, jakim pri W 
jęte było ku zacnemu mężowi, co przez tyle lat dawał młodzieży pfP% 
akiej dowody swej bezstronności i gorliwej o jej dobro pieczy, 
ustawieniu ciała na katafalku wstąpił na mównicę jks. Bilewicz, m 
czyciel religii przy gimnazyum osieroconem, i w mowie niemieck;Da 
skreślił pokrótce zasługi zgasłego. Dzisiaj rano od godziny 812ro P01 
poczęły się wigilie, następnie msza żałobna celebrowana przez J 12 
biskupa Stefanowicza, w czasie której wiceregens alumnatu ks.) >8U 
cbalski z kazalnicy przemówił. Około godziny 11 ruszył wspamal P“ 
jakiego od dawna nie pamiętamy, orszak żałobny na cmentarz ś.-mi 1 
ciński położony za miastem. Obszerniejsze sprawozdanie z su 
tnego obrzędu tego, podamy porówno z życiorysem zgasłego ‘ID 
w jednym z najbliższych numerów Dziennika.

Poznań, 28 lutego. Onegdaj o 4ej po południu odbyło .się 1 8 
mniejszej sali bazarowej pierwsze walne zebranie Spółki. żeg!<, 
parowej na Marcie pod firmą Potulicki i Sczaniecki celf * 
ukonstytuowania się i wyboru rady, nadzorczej w myśl § 20 statutófe 
Posiedzenie zagaił w imieniu właścicieli firmy p. lir. Józef Potalic, 
wezwaniem do wyboru przewodniczącego w obradach Powołano 1 
Mieczysława Wa.¡górskiego na prezesa, p. Stefana Chłapowskiego n| . 
sekretarza Drugi właściciel firmy p. Konstanty Sczaniecki odczyt» 
następnie sprawozdanie z dotychczasowych czynności przygotowswezje 

............................ różne zapytania przez członków zebrania si;Spółki i odpowiadał na różne zapytania przez członków zebrania 
wiane. Oświadczył mianowicie, że parowiec „Warta“ zakupionypH j. 
Spółkę znajduje się obecnie w porcie szczecińskim, zkąd 1 czer%a 
rb. kompletnie umontowany do regularnej służby, na Warcie pow j 
Oprócz „Warty“ zamierza Spółka zakupić parowiec żelazny wyłyz 
do holowania przeznaczony, również jak i „Warta“ systemu Oss( —— 
skiego. Po wyczerpnięciu dyskusyi przystąpiono do wyboru rady ni 
zorczej za pomocą kartek. Otrzymali najwięcej głosów pp. hr. W q , 
Poniński (57), Mieczysław Waligórski (55), Tadeusz Chłapowski I- u 
Antoni Krzyżanowski (53), Bonawentura Błeszyński (51), i proktó ku 
wani zostali jako członkowie rady nadzorczej na rok jeden. Na” 
zakończono posiedzenie. V

— W Lublinie umarł 12go Henryk Finkę, oficer «1 
polskich z czasów księstwa Warszawskiego, licząc lat 80. ,

— P. dr Jarnatowski z Koźmina dokonał niedawno “TO 
szczęśliwie rządkińj operacyi. Zrodzone przed 4 miesiącami dz'fl po 
stolarza U. w Borku, miało wszystkie palce obu rąk zrośn ęte. o? 
cego tu przypadkiem p. Jarnatowskiego prosili rodzice o radę; 1 
zdecydował się natychmiast na operacyą, przerżnął błonki nu? 
palcami nożyczkami t zawiązał. Dziecko ma się dobrze. Jh

© Kościan, 27 lutego. Obiecałem wam donieść jeszcze 
szczegółów, dotyczących wyboru nowego burmistrza dla miasta 
szego, jednakże i dziś ograniczyć się muszę na wzmiance tylko, 
stety bolesnej dla nas, której wszakże zamilczeć nie wypada - . ‘ 
w reprezentacyi miasta tak wskroś polskiego, j Liem jest jeszczf.,,i 
ścian, liczba członków niemieckich i starozakonnych przeważa no 
polskich. Jest to smutny fakt, jednakże smutniejszym jeszcze 6) sl 
objawem, gdyby wszyscy z naszych tutejszych współobywateli 
zdanie, które tu i owdzie w mieście naszem usłyszeć można, zo. u 
iż z powodu takowego składu reprezentacyi przeprowadzenie . 
data ze strony Polaków jest niemożebnem. Zdanie to, dow»( 
tylko małoduszności i braku niezbędnego w siły własne zaufaiM 
czem nie jest uzasadni, ne, jeżeli gdzie bowiem, to przy wyborac 
drobniejsze częstokroć okoliczności szalę zwycięstwa na prze 
przechylają stronę, i jeżeli gdzie to tu właśnie prócz dopełnienia 1 
w inności swej liczyć wypada na wszelkie możebne okonc 
sprzyjające, nie zaś od razu dozwolić się przeciwnościom ustri 
Nie wątpię, iż wyborcy nasi wypełnią powinność, jakó j stano 
ich w mieście naszem na nicli wkłada, jednakże ilekroć ml 
spostrzegać podobne, jak przytoczone powyżej, znaki upadku /
chu, mimowolnie na myśl mi przychodzą owe piękne siowa w 
mówcy upłynionych wieków, które wyrzekł do płochego lud«- » ."r-,.'----j-----  -------------- ■■ J *

gdy król północny coraz bliższą zagrażał mu zgubą: „ 
Dodatek.
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 48.
Czwartek, dnia 1 marca 1866.
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gladyatorów; ci skoro ich zranią w czoło, dłonią przykry- 

ie i iU Pot®m gdy icŁ zrani4 w pierś więc i tę ranę przykrywają 
i, tak zaprzątnieni nieustannie ranami już otrzymanemi, nie

’yjrijasu bronić się od nowych. Tak samo czynią Ateńczycy“. 
h Chciałbym wam chętnie donieść coś weselszego, bo nienawidzę

ll.*e ań i sam najbardziej się cieszę, ilekroć w Dzienniku odezwie 
P*”|. ki gł°s n1?* 5 * * 8^' i dzielny, jak np. głos szanownego korespondenta

:• wschowskićj, który nam świadczy, że żyje jeszcze i bodaj nie 
Ol*riie życie polskie i na granicach dzielnicy naszej, od wieków wy- 

hjych na napływ żywio u obcego. Tymczasem wypada mi na 
Lżestać na doniesieniu wam, iż już od lat kilku przebywa w mie- 

Ifn jaszśm w skromnćm zaciszu młody, utalentowany artysta, malarz 
, I,aCiiowski. Jest on podobno dzieckiem kościańskiem; wykształ- 
taW' w zawodzie swym otrzymał za granicą, mianowicie w Rzymie, 
zj.dłuższy czas pobył; zwiedził następnie wszystkie znaczniejsze 

a Europy, a nawet, jak powiadają niektórzy, zapłynął aż do 
’Wł-' ffashyngtona. Wróciwszy do ziemi rodzinnej osiadł w mieście 
i na ni i utworami swemi już do lat kilku upiększa kościoły okolicy 

ii Nie będąc zbyt biegłym znawcą sztuki malarskiej nie mogę 
1 ' dice wchodzić tu na tern miejscu w rozbiór krytyczny utwór 
jat nadmienię tylko, iż z pomiędzy tych mianowicie obraz św. Wa- 

I Jca w kościele farnym tutejszym, tudzież św. Marcina w kościele 
CM laskim liczne zjednały młodemu artyście pochwały i powszechne
ibii nie.

_* W Londynie temi dniami obchodzono uroczyście 134 ro- 
!>nt:;»urodzin Washingtona, wielkiego oswobodziciela i rzec można 
. < dziś tak potężnego państwa Stanów Zjednoczonych. Ameryka-
rr'- ¿ajdujący się w Londynie, urządzili wielki bankiet, któremu 
lor. todniczył konsul Stanów Zjednoczonych w Londynie, p. Morse. 
w , (ibie 200 gości było kilka pań i kilku Anglików; jednakże Bright, 
M książę Argyle, Viscount Amberley, lord Hougton i inni mimo 

yci ¡lanych im zaproszeń, na bankiet nie przybyli. Liczne wnie- 
’zdrowia, jako to: na „poległych naszych bohaterów“, na „Stany
uczone i Anglią“, na „prasę“ itd.
-* W Kołomyi w miejskim szpitalu zmarł 108-letni starzec

- -iiciech Bystrzański, niegdyś żołnierz kościuszkowski i napo­
ci później posługacz, a ostatecznie ociemniały żebrak! Licznie 
jailzone mieszczaństwo, bez różnicy obrządku, odprowadziło zwłoki 
nna na cmentarz

(j „■ _* W maju roku bieżącego dwóch znakomitych gośol odwie- 
jc jnglią a następnie inne kraje stałego lądu; w tym bowiem mie- 
41" 1 przybędą do Londynu, jak donoszą dzienniki angielskie, jenera-

Grant i Sherman, słynni dowódzcy wojsk północnych Sta- 
_ Zjednoczonych podczas ostatniej krwawej czteroletniój wojny.

_* W Koszycach Wielkich pod Tarnowem, jak donosi Czas, 
jp/ulliifi wesele dwaj znani w okolicy złodzieje, z których jeden 
¡■41 ‘»zwany był czarnym Jankiem, i wraz z gośćmi weselnymi przysie- 
ipsniędo wieczerzy, a potem wraz z nimi oddalili] się. Nie długo 

>k potem wrócili do mieszkania nowozamężnych i żądali znowu, 
ich podejmowano. Z początku wszystko szło dobrze; lecz gdy

— Btnicy stawiali dalsze żądania, gospodarz puścił się do karczmy, 
it chłopów i ci wpadłszy rzucili się na obu napastników z drą- 
i tak ich zbili, że o północy obaj oddali ducha. Stało się to

. ¡'o. Sprawcy tego strasznego wymiaru sprawiedliwości oddani
gnid pod sąd.
; ( —* Fr. Liszt przedłożył był Ojcu św. dzieło pięciotomowe 
Dr^|ozytora warszawskiego p. Zientarskiego pod napisem „Muzyka 
ńjjjiielna“ i uzyskał przychylne dla autora słowa, o czem mu do- 

w liście z dnia 6 lutego, załączając zarazem od siebie wielkie po-
; s ty dla kompozycyi muzykalnych p. Zientarskiego. Takowe czę- 
' iją się słyszeć w kościołach warszawskich, w Krakowie zaś na- 
, „ io rzadkich rzadkości. Czas.
' ‘ 1 — * Zatratę papierosy. Ober-policmajster miasta Petersburga 
’ ia, że rozszerzona w tej stolicy pogłoska, o przywiezionej bi-

¡na papierosy, jakoby zatrutej, pozbawioną jest wszelkiej podstawy,
% powód do tej pogłoski mogła podać ta okoliczność, że pewna 
’j 1, zamieszkała w Petersburgu, otrzymała od ciotki swojej z Ta- 

j )gu list, w którym ta upomina swego kuzyn.;, aby się wystrzegał 
papierosy, dla tego, że pomiędzy niemi, jak słychać w Tagan- 

m znajdują się robione z zatrutego papieru, a na dowód dołączyła 
si imego listu kawałek tego niby zatrutego papieru. Po chemicz-
„„ ubadaniu owego kawałka papieru w bzykacie petersburgskim, 

5 anano się, że tenże był bez żadnego zatrucia.
— * W Bostonie w Anglii zmarła dnia 1 bm. siostra lorda 

lihurst, 95-letnia niewiasta. Inna siostra męża tego, który za cza- 
przewagi torysów przez długie lata piastował urząd kanclerza ko- 

,«go, licząca lat 93 żyje dotąd jeszcze. Troje tych rodzeństwa 
.atnim statku, który opuszczał Amerykę, jako dzielnicę Anglii, 
ilynęło do Europy. Było to w r. 1775.

utóS
Wiadomości literackie.

- P. Bronisław Zamorski ogłasza we Lwowie przedpłatę 
¿¡¡tieło „Kronika Pomorzańska“, która ma podać dzieje w ogóle 
jyC ruskich a w szczególe zamku i miasta Pomorzan zebrane z miej- 
st rch źródeł i aktów zamkowego archiwum wraz z dokumentami, 

)tz śzącemi się do rodziny Sobieskich. Załączone będą portrety króla 
,r/ żony i synów jego. Czysty_ dochód z tego wydania przeznaczony
STI lich.

odnowienie kościoła św. Trójcy w Pomorzanach, fundacyi So-

ss(!
(Artykuł nadesłany *)

15 Od p. W. K. otrzymujemy następującą, odpowiedź na znany 
laofkuł p. J. KI. w sprawie meksykańskiej:

“ Szanowny Redaktorze!
,i Winszuję pismu waszemu, żeście pozyskali nowego kores-

fenta w Paryżu, którego pierwszy artykuł w N. 44 z dnia 
te lutego czytaliśmy, korespondenta dobrze nam z Wiadomo- 

iie’ polskich znanego, które on głównie przez kilka lat znako- 
„ tan piórem zasilał. Mimo przecież uznanój powagi tego

ł—
*) Otwierając kolumny naszego pisma obu przeciwnym zda-

5 'v kwestyi meksykańskiej ze względu, że tak jedno jak drugie 
lal ’»Uzi ze strony osób kompetentnych a znanych w publicystyce na- 
ai I że podobne ścieranie się sprzecznych poglądów może tylko 
,i Many sposób posłużyć do wyjaśnienia prawdy, zastrzegamy 
-/'nie mniej dla tego nasze zdanie własne, odmienne zarówno od 
e 1 “» pana J. KI., jak pana W. K. — Jakiekolwiek powody mogły 
lid 'hnąć Francyą do Meksyku w celu, a to w najkorzystniejszym ra- 
yl< spełnienia zadania, na które siły jej nie wystarczają, pamiętamy 
Iz'1 “J ze stanowiska naszego, że sprawa meksykańska zabiła w sia­
danej chwili sprawę polską, i że zwracając Francyą ku niewyko- 
at ’im mrzonkom, odwróciła ją od tego, co spełnić przy dobrej woli 
dz Mo niepodobieństwem. Ztąd nasz wstręt do całój wyprawy
i, wty meksykańskiej.— Natomiast nie godzimy się również na en- 
b1 tan paila W. j£ dla Ameryki Północnój. Pomijając wszystkie jej 
ci’strony; pomijając mianowicie wynaleziony istnie przez nią 
' J,®®j najniebezpieczniejszy despotyzm, jaki egzystuje, despotyzm 

21,1 atycznej opinii, o którym ciekawe rzeczy naopowiadał pan Toc- 
ad jlle w dziele swoim o Demokracyi Amerykańskiej, przy- 

owe fnkta braterstwa między Młodą Rzecząpospolitą a sta-
J despotyzmem, owe zamiany grzeczności między flotą moskiewską 

.n rerykańską, grzeczności przypieczętowane przez żałowanego tyle
/tata Lincolna wydawaniem zbiegów polskich Moskalom,—z po- 

lł ‘eeniem prawa ludzkości i opieki nad cudzoziemcami, którego 
1"! ZjednOCZOIle dotąd zbrodniarzom nawet nie odmawiały. P.R.Dz.

pierwszorzędnego publicysty, nie tylko polskiego, ale euro­
pejskiego, — bo wiadomo, że równie biegle kilku językami 
włada i nie mnićj zaszczytnie w zagranicznych przeglądach 
występował, — na zapatrywanie się jego na sprawę meksy­
kańską pod żadnym warunkiem przystać nie mogę i sądzę, że 
przeważna większość czytelników się nie zgodzi. Wyznać 
muszę, iż w pierwszej chwili po odczytaniu artykułu, nie mo­
głem się wstrzymać od pomyślenia, że ta obrona wyprawy Me- 
ksykańskićj chyba w tym celu podjętą, aby wypróbować doj­
rzałość opinii publicznéj w Polsce i na ten wypadek umyśliłem 
odpowiedzieć protestem. Atoli na samem zaprotestowaniu 
nie koniec, bo krzyknąć nie pozwalam to nie dowód na zbicie 
twierdzeń, wypadałoby więc oczywiście sięgnąć po argumenta 
i poważnie rozbierając zdanie po zdaniu autora, wykrywać 
w czém, zdaniem naszém, się myli. Lekkie zbycie już dla 
sàméj powagi autora byłoby nie właściwćm, tćm bardzićj 
gdy przypuścić musimy, że autor w dobrćj wierze i z przeko­
nania nabytego w imperialistycznych kołach, pogląd ów na 
sprawę Meksykańską nam wyłożył. Z tćm wszystkićm tak 
gruntowna odpowiedź rozmogła by się na obszerną broszurę, 
do której znakomitszych zasobów wiedzy i talentu potrzeba, 
jakiemi ja rozrządzam, to tćż celem moim być tylko może, 
przestrzedz niejako czytelników, by na verba magistri nie od 
razu przystali, ale tćż pod rozwagę wzięli zarzuty i twierdzenia, 
które w krótkości podać zamierzam. — Nie sądzę, aby to za­
rozumiałością było z mćj strony, że śmiałem przeciw uznanćj 
powadze wystąpić, albowiem są inne powagi i większe jeszcze, 
po stronie mojego zapatrywania się. Sam autor artykułu 
kładzie w usta Gnizota: Sortez du Mexique“ — a mimo naj­
większego poważania dla rozumu politycznego pana J. KI., 
sądzę iż mu nieubliżam, wyznając że wrazie wątpliwym 
i w braku własnego przekonania, wołałbym iść za zdaniem tak 
doświadczonego męża stanu, jak najgenialniejszego teoretyka. 
Wprawdzie pan J. KI. zbija Guizota Guizotem cytując jak świe­
tnie w roku 1846 bronił podobnej polityki interwencyjnej w Te­
xas, jaką jest teraźniejsza względem Meksyku. Cóż jednak 
za wniosek wyciągnąć wypada ze zmiany zdania pana Guizota? 
Jużcić nie można przypuścić, aby mąż tak uczony, biegły*histo- 
ryki polityk, cofnął się dziś w swoim rozumie, ale owszćm przy­
jąć wypada, że dalsze studyai doświadczenia udoskonaliłyjego 
pogląd, że zatćm późniejsze zdanie jest dojrzalszćm, prawdziw- 
szćm. — Całe dziennikarstwo liberalne wreszcie, które potę­
pia wyprawę meksykańska, nie mnićj jest powagą, bo nikt 
nie zaprzeczy, iż w obozie liberalnym w całćj Europie zasób 
inteligencyi jest wogóle większym, jak w przeciwnym obozie, 
i że indywidua, które są głównemi reprezentami opinii li­
beralnych do największych znakomitości należą. — Za 
sobą ma pan J. KI jedynie Napoleona i rząd jego, 
atoli ich sąd jest parcyalny i mimo wymowy pana Rouher lub 
artykułów wszystkich koryfeuszów imperyalizmu, ani Francya 
ani Europa w ogóle się przekonać nie dadzą, że cesarz wy­
prawę tę zamierzył : „bezinteresownie, szlachetnie, 
jedynie w celu ustano wienia rządu liberalnego, 
konstytucyjnego (którego u siebie nie zaprowadza) itd“ 
Zanadto jest rzeczą wiadomą, iż-cesarz do wyprawy tćj wcią­
gnięty został przez sieć intryg, któremi umiano dobrą wiarę 
jego podchwycić, przez wystawienie przedsięwzięcia jako bar­
dzo łatwego i t. p. Jeżeli kto, to najniezawodnićj władzca 
Francyi najdoskonalćj dziś rozumie, że zrobił krok fałszywy, 
ąle raz w sprawę wciągnięty, dla honoru trwać w błędnym 
kierunku musiał i wynalazł dla osłonięcia błędu swego po­
zory, olśnił wyprawę szumnym programem, jakoby przedsię­
wziętą w interesie cywilizacyi, w celu położenia tamy anglo- 
saskićj rasie a podniesienia romańskićj, dla ustalenia wpływu 
Francyi w Ameryce i t. p. Nie przeczę, iż wiele tćż prawdy 
w tćm leży, co za rzekomy cel wyprawy użyto, nie przeczę, iż 
w interesie Fráncyi być może, aby Meksyk stał się silnćm upo- 
rządkowanćm państwem i przedmurzem przeciw Unii amery- 
kańskićj, atoli państwo potężne jak Francya, na żadnym punk­
cie globu obojętnćm nie jest, wszędzie ma swe interesa, któ- 
reby popierać i przeprowadzać chciało ; wszystkiego przecież 
na raz czynić nie można. I Cochinchinaf jest ważną i Rzym 
jest ważnym, ale mogą jeszcze być ważniejsze interesa. Czy 
Meksyk był ową najważniejszą sprawą dla Francyi, dla której 
popierania Francya w polityce europejskićj tak słabo wystę­
pować musiała? Nim się interes jaki i to zbrojną ręką po­
piera, nie tylko ocenić wypada, czyli ten interes jest chwilowo 
ze wszystkich najważniejszym, ale tćż ścisły obrachunek sił, 
jakich wymaga, poprzedzać wykonanie musi, trzeba ocenić, 
czy wysilenie na ten cel obrócone opłaci się, czy zysk możliwy 
w tćj jednćj sprawie, nie przyniesie na innych punktach usz­
czerbków przewyższających tamte korzyści. Otóż sprawa me­
ksykańska, podkładając jćj te rozległe zamiary, przechodziła 
— jak się dziś okazuje — nawet możność Francyi i dla 
tego trudno nie uznać, że wyprawa meksykańska jest błędem 
politycznym, za jaki tćż oprócz pana J. KI., najznakomitsi publi­
cyści ją uważają. Pan J. KI. zaś ma tylko jedno polityce ce­
sarskiej do zarzucenia, to jest, że nie dosyć konsekwentnie 
przeprowadzoną została, bo wypadało — zdaniem jego — 
uchwycić chwilę słabości Unii amerykańskićj i zbrojnie popie­
rać secessionistów Richmondu. Ani słowa, zarzut niekonse­
kwencja jest słuszny, - ale cóż opinia publiczna, którą i Na­
poleon zbyt rozdrażniać nie lubi, bo wie jaką jest potęgą, 
cóż opinia publiczna na toby powiedziała, żeby Francya w obro­
nie junkrów Ameryki i niewoli negrów była stanęła?!

Porównanie Stanów Zjednoczonych z Rosyą jest do pe­
wnego stopnia prawdziwe, lecz autor na jeden wzgląd nie 
uważa, który ogromną różnicę między niemi stanowi. Ame­
ryka dąży do uniwersalnego państwa siłą intelligencyi i pra­
cy, Rosya zaś czysto siłą brutalną, fizyczną. Amery­
kanin podbija ziemię, naturę, ale nie ludzi; — prawda, 
że kto w drogę mu wejdzie, kto konkurencyi nie wytrzyma 
z nim, ten cofnąć się lub zginąć musi, aleć duch moskiewski 
jeszcze zupełnie inaczćj się objawia. Rozbójniczy instynkt

Mongołów przeszedł na spadkobierców ich potęgi a po części 
i krewi, dla tego też Moskal nie marzy o innej sławie jak 
podbijać narody i asymilować je sobie gwałtem, a najwyższe 
szczęście znajduje w żywieniu się pasożytnie sokami obcemi bez 
własnćj pracy. Amerykanin jest obywatelem państwa przez 
dobrowolny" Gontract social powstałego, i dla tego ani 
o narodowość ani o religią nikogo się nie pyta, i cóż więc by 
było za nieszczęście, gdyby Meksyk się do Unii kiedyś przyłą­
czył ? Alboż to Amerykanie wynaradawiać będą Meksykanów, 
jak Moskale Polaków, alboż ich katolicyzm naruszą? Uni­
wersalne państwa są nieszczęściem, powiada autor, i któż tego 
nie wie z historyi, aleć co innego jest rzeczpospolita skonfede- 
rowana, a co innego — śmiem przeciw autorowi twierdzić — 
państwo jakiego Ludwika XIV, Piotra W. i t. p. Alboż to 
w ideałach naszych młodzieńczych nie promieni! się obraz ca- 
łćj ludzkości niby w jedno państwo skonfederowanćj ? Dążć- 
nie ku temu ostatecznemu ludzkości przeznaczeniu zgodne jest 
z wiarą chrześciańską, a czyż Ameryka, choć jeszcze 
niesłychanie odległą od ideału tego, nie jest przynaj­
mniej pierwszą próbą zrealizowania tćj myśli!? Jedność 
moskiewska, to śmierć i zagłada, ale jedność amerykań­
ska, która uwzględnia wszystkie różnice, która życie auto­
nomiczne aż do pojedyóczćj gminy dozwala, która indywidual­
ność ludzką podnosi, gdy tymczasem moskiewski duch ją za­
ciera, ta jedność niezawodnie na drodze, po którćj ludzkość 
kroczy ku przyszłości. Zdaje się, że sama Opatrzność posta­
wiła obok strupieszałćj, starćj Europy ten nowy świat 
jako przytułek (asylum) dla wszystkich prześladowanych i war­
sztat, w którym plemiona zgrzybiałe i niedołężne Europy pracy 
się uczyć i do wolności przysposobić mają; — z Ameryki to 
pewnie kiedyś zasięgać będzie trzeba po nowe soki do odro­
dzenia Europy, jeźli to możebnćm.

(Dokończenie nastąpi.)

Koresponćenoya Redakcyi.
Autorowi listu Pafnusia: Czy można do Pana w wiadomym 

interesie odpowiedzieć listownie, nie narażając Pana na nieprzyjem­
ności?

Przybyli do Poznania dnia 28 lutego.
BAZAR. Wł. dóbr hr. Mielżyński z Pawłowic, Stefański z Szamocina, 

Połczyński z Zakrzewa, Wybicki z Piątkowa, oby w. Laurentowski 
z Berlina, prób. Bielawski z Pleszewa.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Poniński z Komornik,'! prób. Cichoc- 
ski z Brodnicy, Szramkowski z Wronek.

HOTEL POD CZARNTM ORŁEM. Wł. dóbr Radoński z Biega- 
nowa, prób. Kaus z Krobi, Krieger z Nowego miasta, uczeń gosp. 
Kierski z Ruchocinka.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Zakrzewski z Wyszek, 
Zakrzewski z Wargowa, Radoński z Królestwa Polskiego, Kuczo- 
rowski z Pleszewa

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Żółtowski z Ujazdu, dr. Szenic ze 
Śremu

TILSNERA HOTEL GARNI. Radzca sanit. dr. Mayer z Czarnkowa, 
Kierski z Pleszewa.

Wiadomości handlowe, przemysłowe itd.
Giełda paznanska, 23 lutego.

Pozn. 4% nowe listy zast. 91, Pozn. listy rent. 913Bankn. 
pelsk. 77% pł. Udział komandyt. w Tow. akcyjnćm Bniński, Chła­
powski, Plater i Sp. 102 pł.

Żyto: wyp. 50 węcpli, cena regulacyjna 41%, tal., luty 41%, 
pł., luty-marz. 41’/,—%,, marz.-kw. 4l%- ’/,„ na dostawę wiosenną 
41%—%„ kw.-maj 43%—maj-czerw. 44—43% tał. płac. Oko­
wita: (z beczką) wyp. 27,0 O kwart, cena regulacyjna 13% tal., na 
luty 13% płac., marz. 13%— 19/ł45 kwieć. 14, maj 14%—%, czerw. 
14’/,—14%,, lip. 15—14”/„ tal. pł.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

28 lutego 1866 
od 1 do

tal. ! sg. |fa- j sg. J ft,;

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.................. 2 13 9 2|21, 3
„ średniej ń ................................. 2 1 — 2 5 —

. „ pośled. łj ................................. 1 20 — 1 25 —
Zyta ciężkiego 5) ................................ 1 24 — 1 24 —

,, lżejszego ,, ................................. 1 20 6 1 21 3
Jęczmienia dużego n ................................. 1 11 3 1 13 9

„ drobn. ,, ................................. 1 5 — 1 10 —
Owsa — 27 6 — 28 6
Grochu do gotow. », ................................. 1 25 — 1 26 3

„ na paszę » ......................... ....... 1 22 6 1 28 —
Rzepiu zimowego n ........................ — — — — — —
Rzepiku zimowego u ................................. — — — — — —
Rzepiu latowego D ................................. — — — — — —
Rzepiku latowego » ................................. — — — — — —
Tatarki . . . . n ................................. 1 12 6 1 16 3
Perek.................... j, ................ ............ . — 10 6 — 11 6
Masła garn. . . 5) ................................ 2 10 — 2 20 —
Koniczyny czerw. », ................................ 15 — — 17 —
Koniczyny białej „ .................. ............. — — — — — —
Siana, cent. . . — — — — — —
Słomy, „ . . „ .............................. . — — — — — —
Oleju, „ . . . »» .............................. . — — — — — —
Okowity (beczka 1OÔ kw.) 80% Trał.

dnia 27 lutego .................. 13 17 13 22 6
dnia 28 n ....... ........... 13 15 6 13 20 —

Giełda berlińska, 27 lutego.
Na giełdzie dziś ceny niepewne i chwiejące się, w końcu cał­

kowity brak interessu.
Walory praskie: Dobrow. poż. pstwa (4% %) 99% żd. Poż. 

stwa z r. 1859 (5%) 103% pł., Obi. pstwa (3%) 87 płac. Poż. pstw 
rem. z r. 1855 (3%) 121 płc.

List, zast: Zach.-prusk. (3%) 79% pł., dto (4%) 87% pł., 
dto (4%) 96 płac., Pozn. nowe (4%) 91% płac. Listy rent.: Poz. 
(4%) 92 żąd., Prusk. (4%) 92*/, płc.

Walory zagraniozne: Austr.-metal. (5%) 59% płac., Poż. nar. 
(5%) fi2% płac., Losy z r. 1854 (4%) 74% pł., Losy kred, z r. 1858 
75 żąd., Losy z r. I860 (5%) 78’/, pł., Losy z r. 18ti4 (5%) 50 płac., 
Poż. w sr. z r 1864 (5%) 66% płac. — Ros. poż. prem. z r. 1864 
(5%) 91% płc., Ros.-polsk. obi. skarb. (4%) 67% pł., Polsk. certif. 
Lit. A. po 300 zip. (5%) 91 ’/« pł., dto cząstk. po 500 zip. (4%) 89’/, 
żd., Polsk. list. zast. 3 em. w rs. (4%) 64'/, płac. — Włoska pożycz. 
(5%) 62 żąd., — Amer. poż. (6%) 1882 74’/, płac. — Akoye kol. 
Żel.: Kol. mind. 160% pł., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 76% pł., Austr.-franc 
1077, pł., Warsz.-wied. (5%) 64’/» pł. — Banki itd,: Austr. cred. mo. 
(5%) 71‘ e pł., Pozn. prow. (4%) 101 płc., Szląsk. stow. bank. (4° „) 
113% płac. — Certyf. hipot. Hubnera (4'/,%) 101% płac., Hansem. 
(4’/,) 100% żąd., Henckel (4’/,) 100’/, pł., Obi. hip. szl. stow, bank, 
(4%) 100’/, żąd., Meming. (4%)-------,



6
Kor« gotówki 1 pap. pleń.: Frdr prus. 113% pł., ldr. 111’/«

żd., suwereny 6.24%, płac., nap. 5.12% pł., półimp. 5.17'-/, płc.,
’ - Dyskonto

doli.
1.12% pł. Zagr. banknoty 99% pł., Ros. bankn. 77% pł. 
bankowe. 6.

Ziemiopłody, okowita itd : Targ bez ożywienia 
Pszenica: 2100 funt, w miejscu ¡46—75 tal żółta polska Gl, 

marchijska 69, przednia żółta szląska 70 tal. pł. Zyto: 2000 fnut. 
w miejscu 45’/,—46, cena regulac. 443/«, na luty i luty-marz. 45—443'« 
na dostawę wiosenną 44%—45, maj-czerw. 45’/,—1 „ czer.-lipiec lip - 
sierp. 46’/«—%,. tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i duży 32 
—45 tal., szląski 38—40’/,, tal. płac. Owies: 1200 funt, w miejscu 
24—28’/,, szląs. 24’,',—25‘/„ przedni szląski 25%—26’,, exquis 26’/, 
—28, galicyjski 24%—24’/,, najprzedn. marchijski 28’/,, polski 25 — 
26% tal. płac., na,luty i iuty marzec 25% żąd., na dostawę wiosenną 
25’/, pł., maj-czer. 26% tal. żąd. Groch: 2250 funt, do gotowania 
i na paszę 48—6i, średni 52 tal. płac. Rzép zimowy: 110—120 
tal. płac. Rzćpik zimowy: 105—110 płc., latowy: 96—105 tal. 
płac. Siemie lni ane: 70—80 tal. pł. Oléj rzepiowy: 100 fnt. 
w miejs. 14%, na luty 14%—”/,,, luty-marz. I4%—”/„ płac, marz.- 
kw. 14’/, żąd., kw.-maj 14%—% pł, maj-czerw. 14%—’/,,, wrz.-paź. 
12’/,—%, tal. płac. Oléj lniany: lOOfunt w miej, bez beczki 14 
tal. płc. Okowita: 80OO°'o (Tralles) w miejscu bez beczki 14’/,,, 
na luty i luty-marz. 14%, kw.-maj 14%.,—%, maj-czer. 14%—%, pł., 
czer.-lip. 15%«—%, lipiec-sierp. 15’/,—’/„ tal. pł.

Ceny mięsa : Od 23 do 26 lutego włącznie przypędzono do 
sprzedaży na tutejszy targ: 1350 bydła rogatego; wśród ożywionego 
targu za 100 funt, mięsa najprzedniejszego 16—17 tal., średniego 13 
— 15 tal., zwycz. 9—11 tal. płacono. Trzody 4429; przedni towar

bardzo poszukiwany; za 100 funt, czystego mięsa 17—18 ul. płacono; 
nawet średni towar płacono drożej niż w zeszłym tygodniu. Wywozy 
bowiem do Hamburga były znaczne. Owiec 5567; tar?: mniej oży­
wiony, płacono za sztukę 3 złp., mniej niż w zeszłym tygodniu. Cie­
ląt 1819 które rozsprzedano po cenach miernych.

Giieltln wrocławska, 27 lutego.
Koniczyna czerwona: nie pokupna, zwycz. 14 — 14%, fred. 

15—15%, przednia 16’/,—16’/,—17’/,, biała: bez odbytu, zwyczajna 
15’/.—15%, średnia 15’/,—16%, przednia 17%—19%—21% tal. pł. 
Zyto: ceny niższe, 2000 funt na luty 43%—42% pł., luty-marz. 42’/, 
—%, kw.-maj 42%—- ,, maj-czerw. 43' 8—%, czerw.-lip. 44%—’/, 
tal. płac. Pszenica: na luty 59% tal. żąd. Jęczmień: na luty 
41 tal. żąd Owies: na luty 38 żąd., kw.-maj 38% tal. ż. Rzep: 
na luty 136 tal. żąd. Olej'rzćpiowy: spadł, zak. 309 cent., w miej­
scu 11% żąd., na luty 14% żąd., luty-marz. 14’/, pł, kw.-maj 14%, 
—’/, pł., maj-czer 14’/« pt, wrześ.-paźdz. 12 — 11”/,, tal. pł. Oko­
wita: ceny niższe, w miejscu 13% żąd. 13% pł, na luty i luty-marz. 
¡3%—kw.-maj 13%—’,, maj czerw. 14% tal. pł.

Rzepik latowy: 226 
Okowita kartoflana: 100 kw.

13% tal. płac
Ciielda szczecińska, 27 lutego. 

Pszenica: cofą się w cenie, w miejscu 85 funt. ż/,i, 
67% tal., nieco wyrosła 46—62 tal. 83—85 funt, żółta ' na i 
wiosenną 68%—67% pł., maj-czer. 69%—69 pł., czerw.-lin 7? 
lip,-sierp. 71% tak żąd. Zyto: z początku w cenie cofało

-216—204 sgr. za 150_funt. brus.
po 80% Tralles, 27

iunt. w miejscu 45’/,—46%, na dostawę wiosenną 45’

flKB* 1

Ł ;îedpî.
niHT

Na targu piękna śred. pośled

Pszenica biała
sgr.

77-82
sgr.
74

sgr. 
58—CG

żółta. 73 76 68 57—64
Żyto 55—56 54
Jęczmień 45—47 43 3S—40
Owies 30—31 29 25-27
Groch 62—66 59 54—56.

¡Rzep: 398—288-268 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepik zimowy: 28C—270—250 sgr. za 150 funt. brutto.

Walne Zebranie To- 
warasystwalSoluiczegepo 
wiatu N&ogiSnichiegw. odbę 
dzie się dnia © marca r. b. o go­
dzinie 11 przed południem w oberży 
pana Madałkiewiczaw Mogil­
nie, na które Szan. Członków, jako 
tóż chcących przystąpić do Towarzy­
stwa zaprasza [1119]

Dyrekcya.

)sy<
ldr

Dosyć mój żartobliwy Panie,
!ry jestem na czcze badanie [1120]

Kilku zdatnych czeladzi na surduty, 
znajdzie stałe zatrudnienie, u

Aleksandrowicza
J[1049], w Grodzisku.

Szanownej Publiczności i wysokiej Szla­
chcie najniższe oświadczenie, że jako ma' 
łarz pokojowy tu się osiedliłem i 
upraszam o łaskawe względy.

Poznań, w Lutym 1866 r.
S. Dunlewsld,

[1110] Wielk. Garbary Nr. 51.

Z dniem 1 kwietnia br. zawakuje posada 
drogiego nanozyolela przy szkole katol. 
w Gołańczy, przynosząca i66 tal. z wy­
nagrodzeniem za mieszkanie (30 tal.). Re­
flektujący zechce się zgłosić listownie 
franco z dostawieniem zaświadczenia pro 
wadzenia się od inspektora szkoły, w celu 
poparcia wniosku jego u król, rejencyi 
w Bydgoszczy. Pożądana jest znajomość 
śpiewu kościelnego z akompaniowaniem na 
organach.

Gołańcz, doia 26 lutego 1866.
Dozór szkolny. [1088],

Niżej podpisany pośredniczy w zabezpieczeniu i udziela bliższej 
wiadomości O banku zabezpieczenia życia dla 
Hiieniaee w (wotha. Zabezpieczenia w tymże banku wyno­
szą 49.100,000 tal., kapitał zaś zakładowy 13,10,000 tal.
(6019). Emil Thym w Grodzisku.

Francuskie kamienie młyńskie
najlepszej jakości poleca pod gwarancyą z warunkami fabryka Fr. W. Schulze 
w Berlinie przy ulicy „Schbnhauser-Alee 3.“ Skład w Poznaniu posiada właściciel

Stalli,
PM] ............................. -przy ul. prowadzącej do dworca kolei żelaznej (Bahnhofstrasse)

Towarzystwo żeglugi parowej 
PÓtnlloki 1 Sczanleokl.

Wpłaty do naszej Spółki uskutecznić 
można już teraz, a uskutecznić należy naj­
później do 1 kwietnia r. b. na ręce firmy 
bankowej

Bniński, Chłapowski, Plater 
i Spółka w Poznaniu.

Poznań 26 lutego 1866.
Byrekcya. [1102].

Obrazy do chorągwi, ołtarzyki do nosze­
nia, zasłony, baidacliimy, bierce i wszelkiego rodza­
ju ramy barokowe i lisztwy kolońskic w jak naj­
większym doborze poleca

Skład i fabryka pozłacania
M. Nowickiego i Grynastla

ulica Jezuicka w dawniejsżóm gimnazyum Maryi Magdaleny.

(1063).

w PoKsięgarnia J. S, 
znaniu ma,na składzie

Zycie i zasługi
Dra Karola Marcinkowskiego

przez
Ił. Cegielskiego,

wicaprezesa Ton. pomocy N.»uk. imienia 
Karola Marcinkowskiego. 

(Kosztem autora, a na dochód Towarzy 
stwa Pomocy Naukowej).

Cena 15 sgr. [1104]

J®. t*. Poznań w lutym 1866.
Poczytujemy sobie za zaszczyt donieść Panu jak najuniżeniej, żeśmr otwo­

rzyli w tutejszym mieście

Handel żelaza i wina
hurtowny i cząstkowy

pod firmą

Seegall & Tuch.
Długoletnia praca w tym zawodzie i dostateczne środki postawił)' nas na 

takim stopniu, iż wszelkim wymaganiom zadość uczynić możemy nie naruszając w ni 
czem zasady jak najściślejszej rzetelności.

Polecając nasze przedsiębiorstwo łaskawym pańskim względom, upraszamy 
o zaszczycanie nas łaskawym zaufaniem, a my z naszej strony usilnie staraćPana

Poszukuje się dla Towarzystw zabez­
pieczenia życia i od ognia agentów 
w mieście Poznaniu na cały obwód depar­
tamentu poznańskiego. Zgłosić się można 
franko pod adresem: BI. B. tt 340 poste 
restante w Poznania. [li 16].

będziemy, byśmy sobie zawsze godnie na takie zasługiwali.
Z głębokiem szacunkiem

Hermann A. Seegalł i Maurycy Tuch.
Sklep przy ulicy Szerokiej No. lSb.‘[1112]-

Prży Targowisku pod No. 107 założyłem
handel towarów kolonialnych z oberżą

Przyjmuję od W. Nocy lub Śgo Michała 
chłopców na stancyą [1096]

Ignacy Walwreey, 
w Bydgoszczy Stara Młyńska ulica

w blizkości Gimnazyi i szkoły realnej.

dobrze i kompletnie urządzoną. 
Za; ' 'Zapewniając rzetelną i punktualną usługę, proszę o 
Chłopca uczciwych rodziców, który niemieckim i p< 

ucznia przyjmę. Wągrowiec,
łaskawe uwzględnienie, 

polskim językiem włada, za
•>. Cierszewsltl. [1 117]

Ponowione zażądanie lekarskiego i ożyw-
Pisarz gospodrozy znający dokładnie 

prowadzenie ksiąg gospodarczych i zaopa- 
trzohy w dobre świadectwa, znajdzie 
miejsce od ś. Jana r. b.; gdzie? wskaże 
księgarnia Prlebaoza w Ostrowie. [1083].

Dominium Komorniki w pow. średzkim 
poszukuje pisarza lub ekonoma bez wszel­
kich pretensyi lecz z dobrą konduitą. Re- 
flektanci mogą się zameldować w Komor - 
nikaoh pod Swarzędzem. [1223]

Dwa folwarki, położone o ’/« mili od
szosy poznańsko-toruńskiej; obejmujące ra­
zem 1300 mórg areału, są z wolnej ręki 
do sprzedania'. Reflektujący zgłosić się ze 
chcą do Dominium Piaozkowo pod Trze­
mesznem. [1041]

Stanoya, składająca się z sześciu pokoi 
umeblowanych na pierwszem piętrze, oraz 
i kuchni, spiżarni, stajni na ciwa do czte 
rech koni, oraz wozowni na dwa powozy, 
sklepu, schowania do drzewa, będzie za 
przystępną cenę do wynajęcia od pierw­
szego lub 15 kwietnia r. b. do 1 lipca rb 
Bliższe wiadomości udzieli Eksp. Dziennika 
Poznańskiego. [1074]

czego napoju
Skoro kto nie jest dostatecznie przekonanym o dobroci i doskonałości jakiego 

towaru, lecz tylko na wierze się opiera, natenczas zamówienie jego jest cząst­
kowe i tylko na próbę; w razie przeciwnym zamówicnią ponawiają się. Piwo sło­
dowe Hoffa znalazło już przez to samo, że zamówienia na nie tak się często powta- 
izają, dostateczne uznanie swój doskonałości. Podajemy na to dowody z następnych 
pism W W. pp. proboszcza K. H. Kulnia zFriedlandu N. L. i pastora Szulzci 
w Gross-Teuplitz pod Triebelem do nadwornego dostawiacza p. Jana Hoffa przy ulicy 
Nowój Wilhelmowskiej No. 1 w Berlininie. r j j

Friedland N. L., 6 listopada 1865.
„"Hanu przesyłam w załączeniu pudło z próżnemi flaszkami z prośbą uprzejmą 

o nadesłanie mi jak najprędzej równój ilości uzdrawiającego piwa z eseneyi słodo­
wej itd ‘ E. h. Kuhn, proboszcz.

_ t Gross-Teuplitz pod Triebelem, 7 listopada 1865.
„Odsyłam Panu próżny sądeczek z uprzejmą prośbą, byś Pan zechciał łaska­

wie znowu mi podobny sądeczek piwa słodowego pocztą nadesłać, a nałeżytość za 
przesyłkę odebrać przez zaliczkę pocztową. Nadwerężone zdrowie u znacznej liczby 
młodych i starych, które z jesiennem powietrzem się pojawia, o ile się spodziewam, 
zniknie zapewne przy pomocy zbawiennego pańskiego napoju.“

_ , , Szulze, pastor.
Do tych dołączamy następne sprawozdanie:

Kistrzyn, 9 listopada 1865.
. . . ”.Uo królewskiego nadwornego dostawiacza p Jana Hoffa w Berlinie, zasyłamy 

nimejszem uprzejmą prośbę, o łaskawe nadesłanie niżej podpisanemu 50 butelek 
piwa słodowego żelazną koleją. Toż piwo wywołało u mnie dobre i stanowcze 
skutki, przeto odmówić sobie nie mogę tój przyjemności, bym go sobie znowu nie 
sprowadził.“ Ilintzitiałin, dozorca ekspeaycyi pocztowej.

Skład główny w Foznauiu a B&raci BPlessner, Rynek 91, 
skład uboczny u fi. BBietza ul. Wilhelmowska 26. [1109],

pocztac 
j ul- 13 

’O1;
niien. n,

j

4'

się,
46%, czerw.-lip. i lip.-sierp. 47%—%, sierp.-wrz. 47 taL pła? 
mień: w miejscu, 70 funt, szlaski 39%—42 tal. pł., z nad Odr»" 
pł., 70 funt, na dostawę wiosenną szląski 41% tal. pł. Owies, 
scu, 50 funt. 26’/,—27 tal. płac., 47-50 funt, na dostawę 
28% żąd. % tal. pł. Groch: do gotowania, w miejscu 5yn 0| 
paszę 46—48, na dostawę wiosenną 49% tal. żąd. Olej * 
tańszy i bez odbytu, w miejscu 15 żąd., - -

V.

- rzćni,- . - , na luty 143/, pł.,
14’%«—% pł., kw.-maj 14%—14, wrześ.-paź. 12%—% tal. np 
wita: tańszą 1 niepokupna, w miejscu 14', płac., na dostaw, 
senną 14'/,,—% pł., maj-czerw. 14% pł., czerw.-lip. 15%-1J 
płacono.

Ciielda warszawska, 26 lutego.
List, zastaw. 100, 84% pi, — Oblig. skarb, (rs. 100) 85, 

Akcye kol. żel. warsz.-wied. — pł., — Akc. kol. żel. warsz 
N°wa p°ż. rosa. 1864 preni. (5%) 116’/, pł. - Ristj

(4%) 72 płac.

Redaktor odpowiedzialny Teodor Żyohllńskl w Poznan:

Poszukuje się od W. Nocy lub Śgo Ja­
na panny słnżąoój, biegłej w krawiecczy- 
znie i szyciu białem. Warunki do przy­
jęcia są: dobra rekomendacya i familia za­
mieszkała na wsi nie w mieście. Interes- 
sowane osoby mogą się zgłosić po infor- 
macye do portiera hotelu du Nord. [1079]

Przyjmuję zamówienia do farblernl, dru­
hami farblerskló] i pralni W. Spin- 
dlera w Berlinie [1022],

Izydor Kusch, 
_____  przy placu Sapieżyńskim No. 2.

M Aleksandrowicz
Zrobiwiszy

na nadchodzi 
czoie taniéj ják'zwy

„ korzystne kupno towarów na 
nadchodzącą porę, mogę takowe zna- 

' e, Szanownej Publi-. ’J ■czności polecić, jako to: materye angle!
skie, francuskie na cale ubiory wiosen­
ne, przytem i krajowe różne snkna 
i korty, polecając i Szanownemu ducho­
wieństwu letnie towary na rewerędy.

M. Aleksandrowicz,
[1050], w Grodzisku.

Ogniska kuchenne i w pie­
cach.

Podaję najpewniejszą pomoc radą i czy­
nem wszystkim tym, którzy znosić muszą 
dymienie się i niedogodne ogniska. Przy­
czyny niedogodności usuwam całkowicie w 
każdymkolwiek razie. — Za mą pracę nie 
żądam wynagrodzenia; na wsi, tylko zwrotu 
kosztów podróży. [1105]

Schwab, architekt, 
przy ul. Młyńskiej No. 17 II piętro.

Skład dobrych, pragskich botów i
trzewików, lasek, cygarni­
czek, portmonetek, krawat, ka­
ftaników, spodni itd.—Także robią 
się deszozoehrony i parasolki, powlekają

i'»“*»“«, A. Apolanta,
[1111]. przy ul. Wodnej 6.
Obcążki do piętnowania i zna­

czenia owiec,
przekłuwacze, flity, noże do obrzynania ko­
pyt, igły zawłóczkowe, igły do wszczepia­
nia, sikawki do bydła itd., również zupeł­
ne przybory do opatrywania poleca
[iii5]. C. JPreiss,

■pciy ulicy Wrocławskiej No. 2.
Paryskie cukry,
Cukry wtasnój fabryki zawsze 

świeże funt po 12, 15, 20 i 30 sgr.,
Kartoniki tak paryskie jako też in­
nych fabryk poleca [1114].

S. Sobeski,
Poznań, plac Wilhelmowski No. 3. 

(Hott-1 du Nord).
Bydgoszcz ul. Fryderykowska 19.

Łubin [1107]

błękitny zdrowy sprzedaje po cenie wro- 
claw3kiéj Dom. Pakowy pod Bnklem.

Świeże i dobre nasiona jarzyn,
traw i kwiatów po cenach nizkieb 

stałych, poleca przysyłając cenniki na
łaskawe żądania franko i gratis [1118]

Albert Krause,
sztnozny ogrodnik 1 handlerz nasion,

Poznań, ul. św. Wojciecha 37/40
Obwarzanki warszawskie

codzień świeże przy Domikańskiej ul. 2, 
sztuka po 1 grp. poleca (1103]

Ekert, mistrz piekarski.
Świeży dużo ziarnisty agtra-

cluański kawior, świeżego wę­
dzonego i marynowanego łososia, 
wędzonego i marynowanego węgo­
rza, tłuste kielskie bydlinki, 
łososiowe śledzie, sardę

S5, rosyjskie sardynki, sar- 
ynki a l’huile fPhiline Ca-ytikl a 1’huile (Philipe Ca- 

nanA, roladę z węgorza, 
minogi dwojafeie, mary­
nowane śledzie, śledzie 
opiekane i różne przednie sery) 
poicea p ^OWieki.
¡1113.] ulica Wrocławska No-. 9.

Nakładem i czcionkami Ludwika Mertbacha w Poznaniu,

liro
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jii« & 

pisani
jtclt

Sołobrzegską sól do hpj
posiada w zapasie towarzystwo zołow« 
pieli, a sprowadzić ją sobie można ni , 
dresem: „pan inspektor Grenzdörfer1 0 

Kołobrzeg, 20 lutego 1866. Ń tfdza, 
Byrekcya ,jenia

kołobrzegskiego towarzystwa zoloi Mens 
kąpieli na akoye: ' tn)

Gese. R. Miiller. Dr. Rodenaein, rajif . , 
zdrowia. Dr. Biinau. Dr. HirsehfAi < 

¡¡tryi

Dep;

vwe SZodftnjezFoaso
messyóskie pomarańcze fe 
lecą w pudełkach i pnfc'ï 
brane

A.
K • . • • " S ®CZ£po cenach jak najniższych

.IlAWior, :,ks
Szlezprzy ul. Berlińskiej No. 13, napLtu 

kr. dyrekt. policyi. [H92Ławi
ü ¡f°rirMagdeburską winną kiszoną Sl 

pustę funt po 1 sgr. poleca [11’MgOl 
iflnritz llrinkt, 

przy ulicy Kramarskiej No.

Prawdziwe pensylwańskie

Petroleum

oa té 
wszo 
one : 
■acy; 
!0 w 
że 

terz 
iw,poleoa w towarze jak najbardziej 

oozyszozonym ankler (30 kwart)/”'za 8'/« tal. [1121]. ®ot

Adolf Asch, S
przy ul. Zamkowej 5, niedaleko Rynka omo 

list 
ie zjSE Dom. Chlndowo pod Późni1

niem posiada przychówków 
stadnika, nadzwyczajt Hr. 
budowy, rasy holenderskiej, i jm ], 

sprzedaż. O pochodzeniu jego można ii:.j. 
naocznie w miejscu przekonać [1106]

lonft150 młodych, zdrowych, w wełnę obi 
tych macior i 150 skopów ma i ’ 
sprzedaż dom. fflroozeń pod Kępnem,

[1084]. ;a i 
11 n,Sprzedaż wołów. foa

25 wołów roboozyoh w zupełnie do-^ (‘ 
brym i do pracy odpowiednim staniej ” 
sprzedawać będzie niżej podpisane l|o-^s 
minium " [ 1075].

dnia 10 maroa b. r. o godzinie l 
w połndnle

w BIrozowie, folwarku nad szosą pomię 
dzy Wyrzyskiem a Nakłem pełożony®
drogą licytacyi i za gotową zaraz zapłatę 

Warunki będą w terminie opłoszone. 
Dominium Samostrzel (pod Nakłem).
Dom. Cioócieszyn pod Kroto­

szynem ma na sprzedaż 10 je* 
dnorocznyck kolenderskiel* 
byczków. [1077]

„Oj

¡ti­
po]

Koń Demitan pełnej krwi stanowi ń 
cenę Frydrychsdora w złocie. Pomiot 1>( 
letni po nim można widzieć w Przysieof 
Dla przyprowadzonych klaczy wszelka »;■ 
goda. Dom Wiatrów pod Wągrówoeu- 

[1081]____J
W Dom. Wlatrowo, pow. yt 
growieckiego, stoi ciemno gnia- 
dy ogier, czystej krwi, 6 W 
stary, 4' i 5" wysoki, do sfr 

nowienia klaczy. Cena wynosi jednego lup 111 
dora Koszta utrzymania klaczy zamic/p b( 
scowych muszą być Dom. wynagrodzone.

[1044]

st,
¡l$y
sad-

ta

Dnia 4 marca r. b. odbędzife się ®s 
sali Pana A. Siltowskiego w K«'
pMle Koncert

na rzecz Towarzystwa Pomocy Nankf 
we) Imienia Karola Marcinkowskiego

 [1056]

taj
ab-
edz
It !
»I

Teatr miejski w Doznaniu
.W piątek, d. 2 marca powtórzenie opefl 

„Żydówka.“
* księżna Eudoxia.......... panna Tipi3,

Eleazar...........................pan Carrion.
J. Keller.

* * 
%*
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